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Redaktor lub Jezo zastępca oraz 
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kCena p r e n u m e r a t y : 
Miesięcznie w Łodzi 3 x i 20 v 
dl prowincji 4-50, zagranica 9.50 

/Wnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych lak I 
drzuoonycb redakcja nia zwraca. 

Ł- Cena"2OTGR. Rok IV, Np 3 0 5 . Ł * d f , pon**dz»a?ek 2 4 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 1-50 zL. dla bez 
obotnycb 1 złoty. — Zamiejscowe: 

(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 
O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na urnówio 
nem miejsca 50 proc 3-kolorowe 
'00 proc droższe. Za termin druki' 

administracja nte odpowiada. 

Z dniem 1-ym stycznia 
Zostaje podwyższona taryfa pocztowa. 

Polecona przesyłka pocztowa--50 groszy. 
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, Warszawa. 24. 12. (Od w ł . 
for.) — Z dniem 1 stycznia 
wchodzi w życie roznorzadze-

ministra poczt i telegrafów, 
Podnoszące 

niektóre pozvcie 
p ry fy pocztowej. ODłatę za po 

'na przesyłkę pocztowa pod 
4sza sie z 40 do 50 groszy w 

cie wewnęt rznym i z 50 do 
fi gr. w obrocie zagranicznym 
f a ' e ż y t o ś ć asekuracyjna przy 

;CZNICA. | 
SPECJALISTÓW I f l 
; Df INTYSTYCZNiS 

Ońrnym Rynku, 
ka 294, tel. 22 
anku tram. pab|anl 
chorych w choi 
;peci;ilno.<ci od Z 
0 poł. Szczepienia 
czii, kału krwi, 
operacie, opatrun 

rada 3 złote. 
•\t\ na miejcie 
racje od umowy 

Naświetlania 
Roentgen. Zeby 

y złote, platynowi 
mostki. 

—5 oddziel, poczeka! 

listach war tośc iowych zostaje 
podwyższona 

na 30 groszv. 
Za rozmowy międzymiasto

w e podwyższa sie oołate prze
ciętnie o 20 proc. Dotvczy to 
również rozmów Diłnvcb ( termi 
nowych) i" prasowych. 

Samobójstwo komunisty w Warszawie. 
Zona wpędziła go do grobu. 

Warszawa. 24. 12. (Od w ł . 
kor.) — Wczora i w fabryce 
garbarskiej Hopensztanda 

popełnił samobóistwo 
42-letni Jan Kronberg. znany z 
czasów okuoacvinvch działacz 

socjal-demokratvcznv w W a r 
szawie. B v ł on w pierwszej o-
kupacyjnej radzie miejskiej i 
reprezentował social-demokra-
cję Królestwa polskiego i L i t 
w y , później zaś należał do par 

Szofer został zabity dyszlem wozu. 
Dwie o s o b y ranne. 

L ó d i . 24. 12. W dniu wczo
rajszym około godziny 9 wie
czorem przejeżdżający wieśnia 
cy ujrzeli na szosie pomiędzy 
Uniejewem a Poddębicami spa
cerujące samopas świnie. 

Zaciekawieni tym niebywa
łym w porze wieczornej wido
kiem poczęli badać przyczynę 
owego niesamowitego spaceru 

Komisarz Frankowski 
iwicer inspekcyjny komendy 

P. n i . Lodzi odznaczony ŁO-
ł ta ł atebrnym krzyżem zasługi. 
I k a B H H M a a M B a M D M M M i 
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maszynę do wyr<* 
z papieru, a pcwl 

Waszyngtonu wyna j 
sy(5nalizu''ace d l a ł 
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Wyjazd wybitnych 
działaczy żydowskich 

do Rosji sowieck ie j . 
Warszawa. 24. 12. (Od w ł . 

kor.) — Wczora i wviechal i z 
Wilna do Rosji sowieckiej zna 
ni działacze żvdowscv> pisarz 

Sabat oraz dr. Kozowski, dzia
łacz oświatowy. 

Niedaleko na szosie j tauwa-
żono strzaskany doszczętnie 
wóz. obok którego leżały dwa 
trupy końskie. Nieco dalej w 
przydrożnym rowie leżał sa
mochód ciężarowy. Słowem ka 
tastrofa samochodowa. 

Z poq..-zczątków auta w y 
dobywa ły się 

Jęki rannych. 
Wieśniacy pośpieszyli z pomo
cą I po chwi l i ż pod gruzów 

wydoby l i dwóch rannych pasa 
żerów oraz 

zw łok i szofera. 
któremu dyszel wozu rozsadził 
zupełnie czaszkę. 

Jak stwierdzono auto oso
bowe jadące od strony Łodz' 
wpadło na wóz niejakiego Ko
ciołka, wiozącego transoort 
świń. Kto w tym wypadku po
nosi winę nie zdołano dotąd 
ustalić. 

Milion złotych na wykończenie planu 
elektryfikacyjnego Polski. 

Oferty francuskich i angielskich firm. 
u ma kosztować p r : : -Warszawa, 24. 12. (Od wł 

i~ M;„:,i„,,i,..-. R,,I.Ał Pi 

k.) tegc 
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Nazwiska zabitego szofera, 
jak i dwóch rannych pasaże
rów samochodu, k tórzy odwie
zieni zostali do szpitala 

narazie nieustalono. 
Wieśniak Kociołek wyszedł 

z katastrofy niemal bez szwan
ku. 

Szczątki rozbitego wozu i 
auta oraz zw łok i zabitego szo
fera zabezpieczono na miejscu. 

kilkanaście ofert 
f i . ai francuskich i angielskich 
na .wykończenie planu elektry 

mi'jaxd złotych. 
Oferenci nodejmują się wyko
nać pracę e l e k t r y f i k a c j ą w 
ci -<u lat dziesięciu udzielając 

fi 1 -ryjnej jo Polski. Realizacja) długolc:. ' owego kredytu. 

45 tysięcy paczek 
świątecznych 

ofiarowała War
szawa żołnierzom. 

Warszawa. 24. 12. (Od w ł . 
kor.) — Komitet Owlazdkowy 
dla żołnierzy w Warszawie o-
t rzymał 45 tvs. paczek z ofiar
ności publicznej dla żołnierzy 
na gwiazdkę. 

- X — 

t j i komunistyczne!. 
Jan Kronberg zatruł sfc* 

gazem świet lnym.. 
Przyczyna samobóistwa b y ł v 
częste sprzeczki z żona. 
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Bandyta 
w mieszkaniu wła

ściciela 
wielkiego sklepu. 

Ucieczka z wype łn ioną 
banknotami koper tą . 

Warszawa, 24 12. (Od wł . k.i 
Wczoraj wieczorem do miesz
kania prywatnego p. Rozenber-
ga (Widok 22) właściciela ' 

wielkiego sklepu 
trykotażoweoo - firmą ,Try> 
ko t " przy ul icy Marszalków, 
skiej, zgłosił się Interesant, któ 
ry zobaczywszy Rozenberga, 
steroryzował go rewolwerem i 
zażądał wydania gotówki. Prze
rażony kupiec wydał bandycie 
posiadaną 

kopertą z pieniędzmi, 
który zatrzasnąwszy za sobł, 
drzwi uciekł. 

wiceministrem 
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Warszawa. 24. 12. (Od w ł . 
kor.) - - Na stanowisko wice
ministra w ministerstwie spra
wiedliwości wymieniana jest 
kandydatura 

dyrektora deoartamentu 
Ustawodawczego Sieczkowskie 

Kiepura spadzi 
świata 

w Krakowie. 
Jan Kiepura, znakomity śpie 

J^ak opery „ L a Scala" w Medjo 
»nie, p rzvbv ł w dniu wczora j 
szym do Krakowa, gdzie spę
dzi święta. Wraca iednak nie
bawem do przerwanych stu
diów nad nowa opera, w której 
wystani po raz pierwszy jako 

stały członek ..La Scal i" . 
Wys tęp naszego śoiewaka 

V te j nowej operze ..Preciose 
ł idicole" (Śmieszne kleinoty). Ii 
bretto Moliera, muz. Lattuada. 
Bastąpi za t r zy tygodnie w mie 
«ącu s t yczn iu . ^ 

Powrót polskich 
robotników sezo
nowych z Niemiec. 
* Katowice. 24. 12. (Od w ł . 
<or.) — Od kilku dni t rwa ree
migracja robotników sezono
wych z Niemiec do Polski 
bpsez Olesno. Zawistna i Lubi ł 

i i • Przez stacje zborna na L u 
blińcu przeszło iuż 25 tysięcy 
Robotników 

Echo poświąteczne. 
K>.v Z powodu świąt Bożego Na 
rodzenia. następny numer 
»J!cha" ukaże się w czwartek 
9 zwyk łe j porze. 

Na Boże Narodzenie.. . 

UdcW lek fabrycznych syren, 
Ucichł w jednej chwili, 
' ' i i robotnik s»»ra Wuze 

wigilii 

B'«t sfc rodzi, w górę serca, 
Łódź sie stroi ludr — 
Ozl* n»d toba, grodzie <aszyn 
'•wla^da świeci cudr.a. (r.7 

72-letni Wie lk i książę Miko ła j . 
Mikołaje wicz 

zachorował na zapalenie płuc 
(w) 

Dziesięć ran 
młotkiem 

zadał bestialski 
ojczym swej 

pasierbicy. 
Z Katowic donoszą: 
Wczoraj mieszkańcy W. Haj-
\ zaa'-rmowanJ zostali w y . 

p:.dkiem, mrożącym 
krew w żyłach. 

W godzinach przadpołudnio-
wych usiłował Teodor Kutz, 
zam. przy u l . Kościelnej 8 za
mordować s w pasierbicę An
nę, liczącą lat 17. 

Szcze ' ł y te<*o bestialskiego 
czynu są -ast<jpujące: 

Jak prreprowadzor docho 
dzenla wykapały, ojciec usi ło 
wał w czasie nieobecności swe 
i o - y z n : - w o ' ' ' córkę jej i 
pierwszego małżeństwa, która 
'r-'nak zakusuu. ojczyma się 
przer' *str-7iła i '.aciekle się 
b- :ni ła. Rozju-zonv tem oj
czym rzucił się na bezbronną 
ofiarę i 7 '-ił iej młotk iem 

10 ran w głowę. 
Na wszczęty a l a m wezwane 
poli.)y, j ^dnr ' ' zbrodniarz od« 
d - ł ?ię sam w ręce policj i . 

Ofiarę w stanie bez ~vtom-
nym odwieziono do szpitala 
hutnic e g ' w Wielk ich Hajdu
kach. Stan jej J st bardzo -ięz 
k i i lekaizc nie mają prawie na
dziei ut-zym- "i iej 

przy żj i. 
Wie^ć o tem bestjalstwie ro

zeszła się b l y - ' a w i c / n i r W . 
V )d ' ich i całei okolicy i wy-
v o ł t ł a ogólne przygnębiające 
wrażenie. 

J 
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Wspomnijcie o nas przy opłatku. 
Wzruszający list robotnika polskiego 

z Belgii. 
Szanowny Panie Redaktorze. 

Minęło 5 lat od chwi l i mego 
! moich kolegów wyjazdu z 
"Polski. Jednakże nie zapomina
m y o niej ani na chwilę. Men w 
Ojczyźnie nadchodzą dni rado
ści i wesela, nadchodzi dzień 

Bożego Narodzenia. 
Lecz nie wszyscy będą się ra 
dować 1 weselić, i leż to setek 
tysięcy nas Polaków jest na ob 
czyźnie." zdała od swych żon i 
dzieci, ojców i matek, braci i 
sióstr. Praca i niedostatek zmu
s i ł y nas do tego. że musimy tu 
łać się po obcej ziemi. Gdzie 
nie pójdziesz, wszędzie nas jest 
pełno i wszędzie na nas pogard 

, l iw ie spoglądają. Poprosić o 
szklankę wody , to ci 

d r z w i pokażą. 
Jakby to dobrze by ło, gdybyś-
•ny wszyscy mogl i wspólnie ra 
jem pracować na polskiej zlc-
micy, aniżeli tu przebywać w 
obcym kraju 1 pracować za tę 
parę marnych centów. Tubylec 
zarobi 50 f ranków dziennie, my 
zaś ty lko za tę samą pracę do
stajemy zaledwie połowę. 

Obecnie na święta Bożego 
Narodzenia w Polsce nawet w 
najbiedniejszej rodzinie znaj
dzie się mała cholneczka, na 
znak, że nadchodzi dzień w ie l 
kiej radości. Tuta j tego jednak 
nie widać, ani nie słychać tr lum 
falnych odgłosów dzwonów ko 
ściernych, ani kolend świątecz
nych. M y tego nie s łyszymy, 
bo rozdziela nas 

daleka przestrzeń". 
Chociaż i w Belgj l dzwony 

dzwonią I wszędzie bije ucie
cha i radość, lecz m y Polacy te 
go naszem sercem gorącem nie 
odczuwamy. Jak pięknie I we
soło by ło przed 5-ma laty w 
dniu Bożego Narodzenia w lo
kalu Towarzys twa Młodzieży 
Polskiej , tam -były moje dni ra 
dości I wesela, z k tórych pozo
stały ty lko wspomnienia. Lecz 
ani na chwi le nie wątpię, ze na 
dejdzie dzień, że będziemy mo
gli nareszcie podać sobie dłoń 
braterską I wspólnemi si łami 
budować dalej naszą Polskę. 
Z czegóż mamy się obecnie ra -

_dowa£? Z czego mamy się w e -
"Selłćr Że zostaliśmy w Polsce 
pozbaw ien i pracy I chleba? 
'Tlen t ukochanej dali leci do 
nas 

płacz matek 
f ojców, sióstr I braci 1 tych ma 
ł y c h sierot, k tóre nie zaznały 
pieszczot ojcowskich. Tak, ko
chani rodacy, zanosimy do was 
jedną jedyną prośbę. Abyście 
p r z y łamaniu opłatkiem wspom 
ii;'.'li choć na chwi lę o tych, któ 
r z y tułają sie po świecie 

Wspomnienia te będą dla nas 
droższe, aniżeli całotygodnio
w y zaroljek. 

Z poważaniem 
Szumpich Bronis ław, 

B y ł y członek Łódzk. T o w . Mło 
dzieży PoLk ie j , obecnie przeby 

Człowiek pod lokomotywą. 
Nieost rożny ko le ja rz . 

Łódź. 24. 12. — W dniu 
wczorajszym około godziny 4 
oo południu na torze kolejo 
w y m . tuż poza stacia towarowa 
w Piot rkowie, znaleziono zbro 
czoneeo k tw ia , z pokaleczoną 
głową hamulcoweco drużyny 
kolejowej p iot rkowskie j 

Antoniego Grabarczyka. 

Grabarczyk, jak zdołano u-
strdić. zeskakując z wagonu 
wpadł pod nadieżdżaiaca d ru 
gim torem lokomotywę. Koła o 
kale:zvłv mu głowę i nogi. 

N iet rzytomuego z up ł ywu 
k r w i Grabarczyka orzewiezio 
no do szpitala św. T ró icy . 

Bójka przedświąteczna w mieszksnii 
kominiarza. 

K r w a w y deserek po l ibacj i . 

-tan rannego groźny. 

Łódź, 24 ''rudnia. Wczoraj o 
koło godziny 2 w nocy miesz 
Kańcy domu przy ul icy ra j f ra 7, 
.ia Bałutach, zaalarmowani zo
stali , zeraźliwemi krzykami do 
bywającemi się z 

mieszkania kominiarza 
Pawła Sz~ra. Jak się okazf* 

Społeczne znaczenie świąt. 
Wraz z szalonem tętnem współczesnego życia 

rośnie potrzeba wytchnienia. 
oże H i ! i i i i o 

ale i dniem wypoczynku. 

(KURSY bzyków nowożytnych A. 
KretschmeroweJ 1 A. Ll.blchówny, 

(Wólcrari»ka 123. Przyjmulą zapisy 
|ńa wykłady Języków nowożytnych 
Codziennie (z wyjątkiem soboty) od 
godz 6 — 7-eJ wieczorem. 

2 POWODU ŚMItRCI męża do od
stąpienia restauracja z koncesja I 4 
pokojami. Wiadomość: Nowogrodz
ka nr. 2, Widzew. 

Nadchodzący okres świąte
czny w i tamy z radością. Dzie
je się tak nietylko dlatego, że 
wraz z świętami Bożego Naro
dzenia w i tamy 

drogą sercom 
chrześcijan pamiątkę, ale I dla
tego także, że wypoczynek 
wśród uciążl iwej pracy jest 
każdemu mi ły i pożądany. 

Całe nasze nowoczesne ży
cie bowiem podporządkowuje 
się dwojakiemu r y t m o w i : ry t 
mow i codziennego dnia, w któ
r y m przeważa praca, choć ta 
ostatnia, obliczona dokładnie, 
zapełnia nam ty lko trzecią 
część życia i r y t m o w i tygod
nia, k tó ry v życie nasze zawo
dowe wnosi okres dłuższego 
wypoczynku. Tak i podział i 
równomierny rozkład życia 
sprzyja szalonemu tempu na
szych czasów, tem bardziej że 
okres wypoczynku uzupełniają 
świętą i nieodzowne w y w c z a 
sy letnie. . / V 

Czasy nasze w porównaniu 
7 przeszłością odznaczają się 
nietylko tem nadmiernie przy-
śpiesznem. gorączkowem tęt
nem życia ale I coraz większą 

potrzebą wytchnienia, 
zarówno pod względem f izycz
nym Jak i duchowym. Dłuższe 
urlopy, krótk ie wypoczynk i 
cotygodniowe, dla k tórych 
w Angl j i utar ła sie nazwa 
„weekend", (koniec tygodnia) 
oto są etapy, na które cieszy 
się każdy pracujący człowiek. 
Każdy z upragnieniem 

czeka na niedzielę. 
Niedziela jest n iety lko świę

tem' kościelnem. lecz od niepa
miętnych czasów na dzień ten 
zwróc i ł y uwagę w|ądzę świec
kie i wp ł ynę ł y na to, aby w ży
ciu ludności krajów zachodu 
odegrał 

znaczenie społeczne. 
Człowiek, chcący przystoso

wać się do tętna dniu dzisiej
szej, powinien kłaść równy na
cisk na p rze rwy Wypoczynko
we, jak I na czynne momenty 
naszych czasów. Jedno bo
wiem jest od drugiego nieod
łączne. Bynajmniej nie można 
złożyć na dobro przypadku, i e 

kraje, posiadające surową t ra
dycję 
ścisłego świętowania niedzieli, 
purytańska Anglja I Ameryka 
Północna, stały się przodowni 
kami nowoczesnej ku l tury . K-
nergja, oszczędzana w niedzie

le, rozwi jać się mogła potęż
niej w dni codzienne, jeśli zwa
żymy ciągłość, z jaką ścisłe 
świętowanie niedzieli by ło 
przeprowadzone. Fakt ten sam 
przez się wyjaśnia społeczne 
znaczenie niedzieli, jako dnia 

W UROCZYSTYM DNIU. TAK DROGIM 

SERCU KAŻDEGO POLAKA, WSZYSTKIM PRE 

NUMERATOROM, CZYTELNIKOM ORAZ SYM

PATYKOM NASZEGO PISMA SKł.ADA SERDE

CZNE ŻYCZENIA „WESOŁYCH ftWIAT" 

Redakcja „Echa". 

Butelka z trucizną w ręku krawca. 
Niesnask i rodz inne przyczyną s a m o b ó j s t w a . 

Łódź, , l i grudnia. Wc-ora j 
w godzinach popołudniowych 
dozorca dom-.t przy ul icy Za-
wadi-Hej 12 ujrzał w ubikacji 
podwórzowej leżącego jo* jsiemi 

nieprzytomnego. mężczyznę., 
obok którego staMPbuteleczka 
X resztkami jakiegoi brunatne
go płynu. Zawezwano karetkę 
pogotr—'*», któr^tfo lekarz 

r t - icrdzlł otrucie mieszaniną 
jc. 'yny z oencją octową i po 

przeplókaniu żołąuka odwiózł 
desperata w stanie 

. bardzo ciężkim 
do szpitala przy Zbiornii Miej
skiej Desperatem okazał się, 
23-letni LfejZer Sz r j io , krawiec,iwali J?ardzp 
-•amieszkały "przy ulicy OgYodo 
wej 20. 

Przyczyną trrgicznego kroku I 
młodego rzerr.^ślnlka — nie 

zinne. 

Obłąkany urzędnik przy biurku. 
Szat re ferenta min is ter a lnego. 

Radca policyjny dr. Juljusz 
Martini, przydzielony Jako re
ferent do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych w Budapeszcie 
wczoraj rano po półgodzinne! 
pracy zerwał tlę nagle od swo
jego biórka. strącił wszystkie 
papiery i kałamarz na ziemię, 
pobiegł do okna i 

chciał się rzucić na bruk. 
Na szczęście w pokoju byłp kil 
ku jego kolegów, którzy z tru

dem powi 
się go usp 

go | starali 

Echa napadu bandyckiego w Aleksandrowie 
Policia aresztowała kilku podejrzanych osobników. 

wypoczynku 
Mówiąc o niedzieli, c iekawe 

będzie przypomnieć sobie, jak 
powstał podział czasu na ty
godnie. 

Powyższego podziału czasu 
nie znano aż do upadku rzeczy* 
pospolitej rzymskiej . Powstał 
dopiero z wprowadzeniem 
chrześcijaństwa. 

System astrologiczny, w y 
znaczający na dzień każdy in
ną planetę, której dany dzień 
został poświęcony, uzupełnił 
ten podział nazwami poszcze
gólnych dni. 

Świętowanie niedzieli — w 
wyraźnej opozycji przec iwko 
żydowskiemu sabatowi — roz
wi jało się w pierwszych stule
ciach po N. Chr. 

Cesarz rzymsk i Konstantyn 
by ł p ierwszym władcą świec
kim, k tó ry pomyślał o niedziel
nym wypoczynku od pracy. 
Początkowo nakazał ty lko w y 
poczynek w urzędach miej
skich i przerwę w ćwiczeniach 
wojskowych. Następcy Kon
stantyna pogłębil i społeczne 
znaczenie niedzieli, rozciągając 
świętowanie niedzieli na szko
ł y 1 wzbraniając widowisk nie
dzielnych. 

Kró lowie frankońscy w y d a -
surpwci.tpr.wpisv 

obchodzenia nicdźten, które za 
ostrzył jeszcze Karol Wie lk i . 

Reformacja w krajach zacho 
du rozluźniła te przepisy i do
piero w 1861 roku w Genewie, 
mocą konwencj i przeprowa
dzono przymusowy wypoczy
nek niedzielny, potwierdzony 
nieco później przez wszystk ie 
państwa europejskie. 

po sutej libacji przedśwłdH 
ni.; wvbueMa bójka pomija! 
4os«-Tarzam i a jego fo«ćmi. \ 

Walc/o: o na o/e. Lr'<aW 
-zy r . j mogąc u- oknie aw* 
tu.ników zawezwali prIicje>l 

Na w ; dok policjantów p o „ 
i żeni nożami właściciel mietw 
aia 60- le l r i 

Pawe! Szcr 
•>r-z 27-Ietnl Stanisław MtiB 
ski, komini; -, z a m i e f j 
->rzy ulicy Fajfra I t . LeW 

ogetowia udzielił ofiarom IS 
•^orr^. . M 

Zdarzenia i wypadli 
ubiegłe j doby. 

W dniu \vezorałs/vm K i 
iilcktrvc«rr.a Łódzka święci ł*! 
blleusz ^(Hetnleiro istnienia!" 
munikacji t ramwaiowe i w f l 
d / i . 

Na terenie remizy o d b y ł a ! 
podniosła uroczystość, w kl 
rej wzięl i udział przedstawi ł 
le miasta, d u c h o w i e ń s t w a ! 
rz.adu K. 13. Ł . i pracowflB 
t i ani wa low i . 

Przed g łównym w e j ś c l j 
zbudowana została bruma • 
tunfalna opasana wstęgą | 
mir.tkową. 

Wagony t ramwalowe 
korowano chorągiewkami 
raz ozdobiono speclalneml ta 
caml Jubi leuszoweml 

O godz. 8 na dziedzińcu rl 
mi?v prezes zarządu K. R.1 
n. Biedcrman przeciął wstef 
namatkowa. poczem goście 
II się na msze Św.. celebrow*! 
nrzez J. E. ks. blskuoa Tymi 
nlccloego. 

Po uroczystościach czł 
wie zarządu K. P. Ł . odbyl i 
siedzenie, na którem zadekla 
wano zgodę na of iarowanie 
tys. zł. przeznaczonych na 
Kończenie budów vdomu z w ' i 
kow ego pracowników t r amw* 
iowych w Łodzi . 

FABRYKA POŃCZOCH poszukuj 
wykwalifikowanych samodzielny*! 
?karpetkarzy I poi^czosznlków na 
szyity „Ideał". Zztoszenla: Now< 

senatorska 7. 

Ar. 305 

U 

- X -

ROWERY używane 
4 - 56. 

kuple. Telct 

JULJAN MOLDOCH, Rawska 
ejrublł: 1) .'niikat karty wojskowi 
P. K. U. Miasto, 2) m Tykę urodzi 
<ila Woll-Zarezyc' 'ej. 3) zaiwUdcsJ 
'•Ie przynależności gminy V*>ł 
2arczycklel, 4) zł BA 

Wśród nocnej ciszy... 

Łódź. 24 grudnia., — Ubieg 
lej nocy, Jak doniosła orasa po
ranna, w Aleksandrowie pod 
Łodzią dokonano zuchwałego 
napadu bandyckleeo na miesz
k a m i kupca Szlamy Wołkowi-
cza. zam. orzv ul. Kościelnej 16 
Uwal bandyci uzbroieni w re
wolwery. sterorvzowawszy 
Wołkowicza, rodzinę iego o-
raż szwagra. 

zrabowali 300 zł. 
w gotówce i zbieeli. 

. Ża uciekającymi rzucił się 
wi poŚcfg syn Wołkowicza. lecz 
gdy uciekający przyleli go 

kulami rewolwerowetnl, 
zaniechał pościgu. 

Zaalarmowana policia powla 
tow a wszczęła natychmiasto
w y pościg, który jednak nie dał 

Domyślnego Wyniku. ków silnie pos«lakowanvch o do 
Nad ranem zarządzona ob konanie naoadu. 

ł awa powiodła sie jepjej, t u - Nazwiska aresztowanych 
w e n , zatrzymano kilku osobni trzymane sa w taiemnlcy 

Mróz łamie kark. 
Fala ciepła napływa z zachodu. 

Większość rzek ood lodem, 
Wis ła stanęła na większej swq 
ej przestrzeni, w Warszawie 4 

okol icy żegluga wstrzymana, 
w dolnvm biegu — lak wiado
mo — Wis ła z dopływami tak
że zamarzła, w górnym biegu 
lód pok rywa zwierciadło od kil 
ku dni, t y lko w Krakowie 1 oko 
Iicv zaczęło sie dopiero 
ścinanie mrozem zwierciadła, 
ponadto gęsta kra pokrywa Juz 

brzegi rzeki. 
ptan taki, zdaic sie potrwa 

ninljugo, ponieważ strefa wyso 
kiego Cl^tiienia nad Furona nr -p 

mywane wiadomo 
szu radjo. Jest m 
okresie najbliższt 
kdmy się z odwili 

u cieplej 
0 otrzy-
rzcz na-

MIMOZA 
W i e l k i p r o g r a m 

ś w i ą t e c z n y ł 

i„ZACHĘTA' 
Zg ie rska Nr. 2 6 

W t o r e k 25 grudnia premjera! 

Monumentalny dramat wschodni. J Następny program: 

l l l 3 l j d » i i i l K » L E Ś S W a ' ' 

. Dla człowieka i 
["okres z imowy by ł -
trudniejszym do 
[zaspy śnieżne, mró 
roślinność, pokryte 
«y, to wszystko jaŁ 

sprzysięgło 
łrzeclwko tej mize 
co gdzieś w jaskiń: 
grzebanej jamie by t 

M prowadziła. 
Do tego wszyst 

coraz krótszy, cor 
floc paraliżowały . 
krępując go w każ 
dianiu. 

Jakże radosnym 
być ów moment, gd 
fio, że zaczyna 

dnia przybyć 
*e noc się skraca, c 
*a.tpliwą zapowie 
•złego zbudzenia sii 
.Jakże takiego dni* 
Mieszkanka jaskini 
*uszone owoce i WĆ 
którą u łowiono gd 
flejś dogodnej prze 
• W jaskini panów; 

były „god; 
jaśniały fwiazdy n; 
Jem niebie, a pod i 
ftly czy gro ty ust; 
Jięte kamienną sick 

świerczki ziel 
p przytem ple 
ząc się tą zapo^ 

ej doli na wiosnę. 
Po tysiącacł 

i Jakiego życia pr 
świat człowiek no' 

s?yl i m i ł y . Cudne 
eścl: w takim v 
ubogiej stajence 

•bawiciel, co miał 
ród ludzki . Rado-' 

!o narodzeniem pi 
ęta, cieszyli się 

[żczęśllwl i biedni, 
ipiewali „Glor ia , gl 

Opowieści cudne, 
[Je. w skupieniu sł 
Przytulona do siebie 
* przed plerwotnyt i 
zmysłem ż y w o I bi 
^i ły się obrazy : 1 
Mego Matk i , ubogi< 
Sdzie Trzej Królów 

pokorze, złego k r 
jzarnego djabła i 
tciotrupa śmierci . 

Gdy wiarę chr 
rz*cba było gruntoy 

fcwano na umysły 
łenie,m w kościele 
Cela Św. Rodziny, 
iościół musiał zanh 

telem głębszego u<! 
*>owych wyznawco 1 

Ł ej nauki Chrystus: 
lenia jasełkowe p< 
i ten je z g łębok i 

lem, a zwyk le z 
totąd produkuje. 

W każdej wsi, cz 
i gromadki chłopc 

*u szykują sobie si 
>lch się królom nie 
'yć też czarny djab 

i biała śmi 
Wędrują tedy t rzej 
wodami z konopi i 
Jvych koronach. BI 
• Pancerze ze srebri 
nj na piersiach hero 
Wcrzy. a głowę stro 
*Zne hełmy. 

Żadna uroczystoś 
obyć się bez pieś 
fwięc całą akcję 
Przemowami i piose 

Tu rozeznać możi 
Alanina pogańskieg 
tego chrześcijanin: 
Czesnego satyryka, 
czającego do jasełe 
^łnia dzisiejszego, ja! 
łana, przekupkę, a 
»zym poziomie u 
także l postacie hi 
Polityczne. 

Całość przedstaw 
tzy zawsze 

dziadek z toi 
i dzwonkiem, zgrzyl 
*?m o jałmużnę wol 

I tdzie ta tradycja 

P»».epił.kny drainąl. m. - W rolach Ełuwnvcti' 

' ALBERTINI I VMAN m m 

Policja poszukuje nieuchwytnego 
,Stefka\ 

Łódź", 24. 12. Morderca b. p. 
Michała ' ' ró ja zastrzelonego w 
domu w ł a - n y m przy ul icy Za
wadzkiej 36 nadal pozostaje 

na wolności, 
X X 

Władze policyjne dokłut 
wszelkich starań aby cli W] 
zbrodniarz'! jedn&W lak dotn 
bezskutecznie-



v m i e s z k s n i . 

l ibac j i . 
libacji przcdśwł"t*§ 
'a bójk;. porrtiw' 

:ami a jego ^o^ćmi.1 
r.o na o/e. Lr^łf 
trogąc u oknić a r a 
zawe/wnli pr lkj*>B 

ok policjantów V0*$ 
mii właściciel miew 
ii 
Paweł Szer 
tni Stanisław Mattf 
aini: z a m i e r ' M 
:v Fajfra 11 Leki 

udzielił ofiarom t f l 

Ar. 303 . . f c n o w St r 3 

U źródła tradycyj wigilijnych. 
Od jaskiniowca do chrześcijanina. 

»nia.wypa 
egle j doby. 
i \vezornlszvm K l 
a ł ódzka ś w i ę c ł M 
-letniego is tn ien ia* 

t ramwaiowei W * 

lie remizy o d b y ł a * 
uroczystość, w M 
udział orzedsrav»^ 
duchowleństw; 

l. Ł . i oraco\ 
/ i . 
g ł ównym wejść 
i została bruma 
>. in. ma wstęgą 

/ t ramwaiowo 
chorągiewkami 

i no snecialneml t i 
uszoweml. 
8 na dziedzińcu 

:s zarządu K. f . 
an przeciął wste 
:i. poczem gOSCle U« 
ze Św.. ce lebrowj 
ks. blskuoa Ty r 

:zvsto.śclach czł 
u K. R. Ł . odbyl i 
ia k tórem zadekl&i 
: na ofiarowanie 
>znaczonvch na 
uidow vdomu t\ 
i cownlków t rann 
'.odzl. 

OŃCZOCH poszukuj 
anych samodzielny*! 
I ii"-' ••/ns/nikiW na 
". Zgłoszenia: NowtJ 

wano kuplę. Telefi 

LDOCH, Rawska i-'. 
>'lkat karty wojskowi 
to, 2) m 'ryke urodzi 
syCoJ. 3) za.iwi.idc* 
iznoścl gminy V 
i zł. M. 

wytnego 

:yJno dokłada.;-* 
ań aby cliw \ - : 1-
dnftk- tak dotąd-* 

; "Dla człowieka pierwotnego 
okres z imowy by ł czasem naj-
[trudniejszym do przeżycia; 
*aspy śnieżne, mróz, zamarła 
toślinność, pokryte lodem wo
dy, to wszystko jak gdyby 

sprzysięgło się 
Przeciwko tej mizernej istocie, 
co gdzieś w jaskini, czy w y 
grzebanej jamie bytowanie swo 

prowadziła. 
' D o tego wszystkiego dzień 
Coraz krótszy, coraz dłuższa 
noc paral iżowały jego akcję 
krepując go w każdem poczy
naniu. 

Jakże radosnym więc musiał 
tyć ów moment, gdy zauważo
no, że zaczyna 

dnia p rzybywać , 
« noc się skraca, co by ło nie
wątpliwą zapowiedzią przy
sięgo zbudzenia się natury. 
jJakże takiego dnia nie uczcić. 
Mieszkanka jaskini wyciągała 
Juszone owoce i warzy ła rybę, 
*'órą ułowiono gdzieś w ja-

"łś dogodnej przerębli . 
" jaskini panowała radość, 

by ł y „ gody " , 
la ły gwiazdy na wy lsk rzo -

niebie, a pod ścianami ja -
czy g ro ty ustawiono w y -

kamienną siekierką choin-
i świerczki zielone. Spie-

o przytem pieśń radosną, 
ząc się tą zapowiedzią l&p-

j doli na wiosnę. 
Po tysiącach lat 

lego życia przyszedł na 
at cz łowiek nowy. Dobry 

y} I m i ły . Cudne opowiadał 
eścl: w takim właśnie dniu 
ubogiej stajence urodził się 
awiciel , co miał odkupić ca-
ród ludzki . Radowały się Je-
narodzeniem ptaki i zwłe-

fz«ta, cieszyli się ludzie nie
szczęśliwi i biedni, a aniołowie 
ipiewali „Glor ia , g l o r i a ! " 

Opowieści cudne, porywają
c e , w skupieniu słuchała ich 
Przytulona do siebie gromadka, 
• przed p ierwotnym, na iwnym 
jwnysłem ż y w o 1 barwnie k re
w i ł y się obrazy : Dzieciątka I 
•ego Matk i , ubogiej stajenki, 
tdz ie Trze j Kró lowie klęczą w 
Pokorze, złego króla Heroda, 
Czarnego djabła i białego ko
ściotrupa śmierci. 

Gdy wiarę chrześcijańską 
[trzeba by ło gruntować, oddzia
ł y w a n o na umys ły przedsta-

jenięrn w kościele zdarzeń z 
"'cia Sw. Rodziny, gdy zaś 

kościół musiał zaniechać tego, 
Celem głębszego uduchowienia 
- o w y c h wyznawców przędziw 
*ej nauki Chrystusa, przedsta-

lenia jasełkowe poszły do l u -
1 ten je z głębokiem przeję-

em, a zwyk le z naiwnością 
>tąd produkuje. 
W każdej ws i , czy mlastecz-

,tu gromadki chłopców zawcza 
,|u szykują sobie stroje, o ja 
k i c h się królom nie śn i ło ; musi 
»yć też czarny djabeł 
. 1 biała śmierć. 
J^ędrują tedy trzej k ró lowie z 
brodami z konopi i w papiero
w y c h koronach. Błyszczą też 
• Pancerze ze srebrnego papie
ru na piersiach herodowych żoł 
Wcrzy, a głowę stroją fantasty
czne hełmy. 

Żadna uroczystość nie może 
obyć się bez pleśni. Trzeba 
więc całą akcję urozmaicić 
Przemowami i piosenkami. 

T u rozeznać można i prasło-
wlanina pogańskiego, wierzą
cego chrześcijanina 1 współ
czesnego satyryka, w p r o w a 
dzającego do jasełek postacie 
«nia dzisiejszego, jak żyda, c y -
Paria, przekupkę, a przy w y ż -
•zym poziomie umys łowym 
fekże 1 postacie historyczne i 
Polityczne. 

Całość przedstawienia koń-
•»y zawsze 

dziadek z torbą 
• dzwonkiem, zgrzyb ia łym gło-
•"sm o jałmużnę woła jący. 

I idzie ta tradycja jasełkowa 
IBM 
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wraz z pieśniami: „ B ó g się ro
dz i " , „ W żłobie leży" i td. po 
całej polskiej ziemi, idzie wszę
dzie dokąd dochodzą szlaki 
p ie lgrzymstwa polskiego. 

A w tedy na twa rzy najsmut
niejszego z rodaków w kra ju i 

na dalekiej obczyźnie zakwi ta 
uśmiech radości, bo moment 
ten zwiastuje jakieś lepsze j u 
tro, zapala zorzę nadziei, z w y 
cięstwo nad złemi mocami w r o 
gów. Ojczyzny, bo to przecież 
„ B ó g się rodzi , moc t ruch le je ! " 

B A R Y K A D Y W CELI WIĘZIENNEJ. 
Sznur wisielczy z koszuli. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Policja jsadzi ła w aresztach 

pol icyjnych niejakiego Jana La 
tackiego podejrzanego o kra
dzież i Adama Ciubaszewskie-
go za dokonanie 

kradzieży z włamaniem. 

Obydwóch umieszczono chwi 
Iowo w jednej celi, a dnia na 
stępnego miano ich odstawić 
do dyspozycj i sędziego śledcze 
go. 

Aresztowani znajdując się z 
sobą dobrze, za wspólncm p o 

Z szerok iego świa ta . 

Pielgrzymka do żłóbka. 
Niewysłowione rozrzewnienie 

— opowiada jeden z podróżni
ków — przejmuje do głębi każ
dego zwiedzającego ziemię świę 
tą w miarę zbliżania się dnia w i 
gilijnego. 

Cała chrześcijańska ludność 
Jerozolimv, a szczególniej mia
sta Betleerh, zarówno miejsco
wa jak i przybysze, przez k i lka 
dni ostatnich zarzuca wszystko 
co ziemskie ,aby oddać się uro
czystym nastrojom chwi l i . 

Już w przeddzień wigi l j i nie 
zliczone rzesze opuszczają Jero 
zolimę, dążąc do Betleem. Prze
ważna liczba 

pątników 
udaje się tam pieszo, t e m bar
dziej, że .w ki lka godzin jest się 
już u celu. — Bibli jne legendy, 
wspomnienia historyczne znacz
nie uprzyjemniają drogę. 

Oko nieustannie spotyka p r -
miątkl , opromienione blaskiem 
świętości. Oto wstępując już do 
Betleem widzimy dom sędziwe
go Symeona, widzimy dalej stu
dnię Trzech Kró l i , z której czer
pali wodę w swej wyprawie do 
żłobka Chryslurowego. 

jZe wzgórza, tuż przed Betle
em, rozpościera się wspaniały 
widok na całą okolicę. Z półno
cnej strony widnieją słabe 

zarysy Jerozolimy, 
na południowej stronie leży jak 
na dłoni Betleem, tworząc ma
lowniczą panoramę. Przytem 
my, synowie północy, którzy łą 

nia nieodzownie z mroźną zimą 
i śniegiem, — zdumiewamy się 
tu, patrząc na pierwsze zwiastu 
ny wiosny, wykwitające w tej 
porze z łąk betleemskich. 

Zanim wkroczymy w mury 
miasta, wstrzymuje nas jeszcze 
grób Racheli, małżonki Jakóba, 
która w drodze do Betleem w 
tem miejscu miała urodzić Ben
jamina, przyczem sama padła 
ofiarą śmierci. 

W sam dzień wigil i jny groma
dzą się w Betleem liczne za
stępy, aby patrzeć na uroczy
sty pochód katol ickiego pa-
trjarchy, k tó ry w południe przy 
bywa z sąsiedniej wioski w oto

czeniu duchownych, różnych 
dygnitarzy i żandarmów. Na 
wzgórzu przed Betleem witają 
go muzyką i przemowami wy
chowankowie domu sierot pod 
wezwaniem Św. Rodziny. 

Wreszcie cała potężna rzesz* 
wtłacza się 

w ciasne ul iczki 
Eelleem, witana przez miesz
kańców, którzy już przedtem 
wylegl i na ulice i dachy domów, 
przybrani odświętnie. 

Przed koszarami straż wystę
puje pod broń i oddaje pocho
dowi honory wojskowe. Przed 
kościołem Mar j i oczekuje przy-

cbowieństwo pontyfikalne niesz 
pory, celebrowane przez bisku
pa, a kończące się procesją. 
Na tem kończy się uroczystość 
kościelna. Teraz pozostaje t ro
ska ziemska o dach nad głową i 

o kęs strawy. 
W elu pątników wraca jeszczć 
noea do Jeruzalem, odważniejsi 
pi / , bu ją szczęścia w klasztorze i 
go?> odach. 

Wypoczynek t rwa niedługo. 
O godz. 10 wieczorem odzywają 
się nagle dzwony wszystkich 
kościołów, wzywając 

na pasterkę. 
Poorzedzają ją śpiewy chóralne, 

znajdował się żłobek. 
Pćźniej, gdy już procesja opu

ści grotę, odprawiają tu kaołani 
cic' • msze, przy których funk
cje ministrantów pełnią różni 
dostojnicy betleemscy. O za
szczyt ten ubiegają się zwykle 
najr oważniejsi mieszkańcy. 0 -
we msze p r z e c z ą ją się nieraz 
a i do poio łudnia pierwsz ^go 
di-ia świątecznego. 

W noc wigil i jną Betleem 
snu nie zna, 

Pt ch w miasteczku nie ustaje 
ani na chwil™ Pątnicy zwiedza 
ją miejsca, upamiętnione dzieja
mi Chrystusa. Tłumne piel 

Wśród nocnej ciszy - g los sią r o z c h o d z i . . . 

bywających konwent 0 0 . Fran
ciszkanów, poczem wszyscy już 
razem ruszają do groty Narodzę 
nia we wschodniej części mia
steczka. Grotę ową nakrywa 
stara potężna świątynia, po
dzielona czterema rzędami ko
lumn na pięć nazw. Wnętrze 
świątyni przypomina istny 

las kolumn. 
Kol i mny te, dar cesarzowej He 
L n y , pochodzący z r. 326. 

Po „Te Deum" odprawia du-

CZYN MŁODZIEŻY 
poczytny miesięcznik dla młodzieży 

Wydawnictwa Wanzawsklei Homilii Oddziałowej RM HłoUiliif 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
WARSZAWA, ulica Mazowiecka Ni 9 , m. 7 . 

T e l e f o n Nr . 302 .96 

P r e n n m . r o c z n a 5 a l . K o n t o c z e k . P .K.O. N r . 10 -513 . 
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propagu)* Ida* Kot Miodilazy. PolłkUgo 
Cierwontgo Kriyła 

i i ra l t i ic i . artykuły • claktwyak dla 
mtodiiaiy dzladitn tycia 

poda)* artykuły • tafa <ni*A prayredy 
1 wtponanlaola a podróły 

prowadii dztai higlany. iporta t robót 
r«canych 

poda|a wiadomości a łyda organlmll 
miodzieiy 

«aciegolat*f omawia dalałatnold Kół 
Młodiiały Polskiego Caarwooago Kriyia 

prowadzi daiał radjotontozay. roarywak 
umysłowych i humoru 

prowadit dział blbl|ogr«f|i dla młodzieży 

|«it bogato Ilustrowany 

(•lt dla mładzlazy prsrstapny w ceni* 
I dociera wsz«.dił* 
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N u m e r y o k a z o w e w y s y ł a się p o n a d e s ł a n i a znacz
k ó w p o c z t o w y c h sa 20 gr. 

t f k , iż msza właściwa rozpoczy, grzymki odbywają się na „pola 
na się dopiero o północy. 

Po mszy znowu cały pochód 
r tsza do groty Narodzenia, 
gdzie biskup odczytuje ewan-
gelję o narodzeniu Chrystusa. 
Przy słowach „Mar ja owinęła 
F.cże dziecię w pieluchy", poda
ją mu figurkę, wyobrażającą 
Dziecię Jezus, k tórą biskup o. 
wija w białą tkaninę i składa na 
mitjscu, gdzie, według podania 

p a s t e r F 1 ' " , nad któremi nieg 
dyś zabrzmiała w t ę noc pleśń 

anioła do pasterzy, na „ łany 
Boaza", kędy snuła się Ruth, 

kłosy opadłe zbierając, do „Da
widowej pieleszy" i t . d. 

Wigi l ja betleemska — koń
czy ów podróżnik — pozosta
wia niezatarte wspomnienia w 
duszy każdego, k to w opisanych 
u roczyp^^ iach brał udział. 

Gloria in exceisis Deo! 

rozumieniem, postanowil i sta
wić czynny opór władzom po 
l icy jnym. 

I kiedy chciano ich w y p r o w ; 
dzić z sali I odstawić do sądu 
połamali oni prycze oraz inne 
przedmioty, znajdujące się w 
celi. z których to przedmiotów 

u tworzy l i barykady, 
wzbraniaiąc policji dostępu dc 
siebie. Wobec tego władze pc 
licyjne zmuszone b y ł y użyć si
ły, na skutek czego Ciubaszew 
ski wpadł w taką furię, że po
rwa ł w kawał', na sobie koszu
lę, z które j ukręci ł sznur i po
wiesi ł się na nim. Jego towa
rzysz, La f ack i widząc to, nie 
przeszkodził mu w zamachu s? 
mobójczym. lecz 

zachował sie biernie. 
Wówcza policja ze zdwojo 

ną energją poczęła pracował 
nad usunięciem barykady a dc 
konawszy tej czynności, szyb
ko odcięła wisielca niedające-
go luż prawic znaku życia. 

Zabrano się energicznie dt 
ratunku i przy zastosowaniu 
sztucznego oddychania, przy
prowadzono niedoszłego samo
bójcę do przytomności. Oby
dwaj a r c z t a n c i beda odpowia
dali przed sądem za bunt i opór 
w ładzy. 

Brat kasiera 
mordercą. 

6 strzałów do 
awanturnika. 

Z Wi lna donoszą: 
Wczora j wieczorem na ul i 

cv Jatkowei został zabity zna
ny wśród mieiscowvch szumo
win awanturnik 27-letni Eljasz 
Gurwicz . Zabójca bv ł Dawid 
Gorfajn. 

brat kasiera 
Związku Rzeźników. Po odda
niu do Gurwicza 6 strzałów, 
z k tórych ostatni w głowę oka
zał się śmiertelnym — Gorfajc 
zbiegł. 

Przed ki lku tygodniami. Gut 
wlcz łącznie z drugimi dokonał 
na Gorfaina napadu 1 zrabował 
pieniądze związkowe. Zwolnio
ny onegdaj z wiezienia G u r w i c i 
postanowił zemścić się na 
sprawcy aresztowania go i spój 
kawszy Gorfaina na ul icy Jatko 
we j 

wszczął sprzeczkę. 
W momencie. gdv Gurwicz usi
łował rzucić sie na nrzeciwnikJ 
ten w y d o b y ł rewolweru i strzt 
l i ł . Ranny w drodze do szpital; 
zmarł. 

Rysunek L. Richtera (1802). 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chojnach. 

Oszust z koroną 
hrabiowską. 

Wyrabiał" tytuły 
i ordery papieskie. 

Przed sadem policji obycza
jowej w A ix odpc /iadał oneg
daj Karo l de Gosr n, wicehra
bia de Varennes, baron de Bar* 
ling. Od' wiadał z - o w n ^ u 

oszustwa i sf- 'zowania 
dokumentów. Ten wicehrabia, 
mały człov "acz '-, o twarzy be ł 
wyrazu i matowym głosie, ni
czego się w życiu nie nauczył 
nie posiadał wcale majątku, po-

".fił jednak przez dłuższy czas 
°'yć sobie doskonale. 

Pewnego dnia przybył z Mar-
s^';i do A ix , wynajął tam sobie 
eleganckie mieszkanie I 

rozpuścił pogłoskę, 
ie pozostaje w doskonałych sto 
umkach z W a t y k a n u tak, że 
est dla niego rzec. ą łatwą prze 
• ~wadzer - 2 rozwód w w kur j i 
zymskiej. Dzięk i t ym stosun-
om może on również wyrabiać 
" tu ły i ordery papieskie. 

Oczywiście k l ienci tłumnie 
' . do niego noczcli zgłaszać. I lu 

ich t y ł o , trudno stwierdzić, gdyż 
większość z nich vo l i natmal

inie zachować 
rzecz w tajemnicy. 

(Wreszcie znalazł się ktoś, kt»> 
! r -czynił eciwko wicehrabie
mu doniesienie. 

Podczas rozprawy zgromadzi
ło się mnóstwo osób z wytwor-
lego świata. Oskarżony, k tóry 

o d jakiegoś czasu znajduje się 
na wolnej stopie, nie usiłował 
wcale upiększyć swego czynu. 
Przyznał się otwarcie do za
rzucanych mu oszustw. Wyrok 
zostanie wydany za parę d n i 
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Czem jest imię dla człowieka? 
Szata zewnętrzna częstokroć nie zdradza treści. 

' Szekspir w dramacie p. t. 
„Romeo i Jul ia" w usta swej 
bohaterki kładzie następujące 
udanie: „Czem iest imię? To, 
co nazywamy róża. zachwyca
ł o b y nas s w v m zapachem, na
wet wówczas, gdyby inną no
siło nazwę". 

' War to niekiedy zastanowić 
sie nad tern. iak dalece czło
w iek związany Jest z Imieniem 
s w e m i nazwiskiem. 

Na pierwszy rzut oka nazwi 
sko wydaje sie ty lko zewnętrz 
nu. pobieżnie narzucona szatą. 
Każda młoda panna. gdy stanie 
na ślubnym kobiercu. 

zmienią swoię nazwisko 
i przyzwyczaja sie do nowego 
w ciągu k i lku miesięcy, zapo
minając niemal, że dawniej no
siła inne, 

W angielskich arystokraty
cznych rodzinach np. Jest przy 
jęte przez tradycje, że głowa 
rodziny inne nosi nazwisko, niż 
spadkobierca lego ty tu łu , a re
szta członków rodziny znowu 
innu ma nazwisko. Stąd zajść 
może niekiedy ten dziwaczny 
fakt, te ktoś, urodziwszy się 
zwycza jnym panem York' lem, 
w ciągu k i lku miesięcy skut
kiem śmierci starszeeo brata 
zostają wicehrabia, a D O zgo
nie ojca księciem i lordem, zmie 
niając dwukrotn ie nazwisko. 

Inne jeszcze zmiany nazwi 
ska posiadaczom swvm nadają 
cechy dwoiste. Dziele się tak 
z przybranymi nazwiskami ar
tys tów 1 pisarzy. B v w a niekie
dy, że pseudonim (przybrane 
nazwisko) zaiaśnieie taka sła
WA i blaskiem, że zblednie przy 
nim nazwisko właśc iwe danej 
usubistosci. 

Nowa Imiona, które dzięki 
osobistościom, które ie nosiły, 
zdoby ły sobie rozgłos i sławę, 
także nie należą do rzadkości. 
Do 12-tęgo stulecia no. imie 
Franciszek wcale nie by jo zna
ne. Mało komu wiadomo, że 
P w . Franciszek z Asvżu na 
Chrzcie św. 

otrzymał imie 
Jan. „ Ody bvł jeszcze bardzo 
inałem dzieckiem, oicfec jego, 
Pb PiJ t t rwie % podroży po Fran 
cji żartobl iwie orzezwat syna 
swego „Francesco", co po wh> 
iku oznacza Francuz. Żar tobl i 
wa ta nazwa przyjęła się w ro
dzinie l odtąd tak zwano chłop
ca, k tó ry rozsławi ł to imie, ia-
ko święty i Jedna z najpiękniej
szych, postaci w histori i ko
ścioła. 

Powieściopisarze wiedzą bar 
t l /o dobrze jakie znaczenie ma 
dla czytelnika piękne i dźwię
czne imie ich bohaterów, bu-
dsąc w umyśle jego postać, od
powiadającą treścią swą pięk
nemu brzmieniu imienia. 

Fakt, że imię i nazwisko nie 
fest pustym dźwiękiem ty lko 
odczuwają najbardelej cl , k tó
r y m brak namysłu rodziców 
nadał imie 
nieodpowiednie) do warunków 
życia i sfery otoczenia. Imie 
zbyt wyszukane częstokroć 
stać się może powodem śmiesz 
noścl l przykrośc i ną cafe ży
cie człowieka, zważywszy , że 
Imienia, nadanego ną chrzcie 
sw. w dalszym biegu życia już 
zmienić nię można, przystoso
wując Je do form życia lub oso
bistej postaci dąnęj jednostki. 
Stąd imiona najprostsze 

są zawsze najlepsze 
i togo rodzice pilnować się po
winn i p rzy wyborze imion dla 
swych dzieci. 

Nazwisko o śmiesznem 
brzmieniu jest także ciężarem 
nielada, upośledzającym czło
wieka. By łoby dobrze, gdyby 
władze nie rob i ły trudności 
przy zmianie nazwiska takim 
jednostkom, które zostały pod 
tym względem pokrzywdzone. 
Nie jest t łumaczeniem, jeśli się 
mówi , że cała serja przodków 

nosiła podobne nazwisko bez 
ujmy na honorze i godności 
Pamiętać należy przędewszy-
stkiem 

o przyszłych pokoleniach 
i uwolnić je od przykrości naj
dotkl iwszej, jaką jest śmiesz
ność uporczywa w życiu każ
dego człowieka. 

Nowe ozdoby kobiece 
Złota biżuterja wraca do mody. 

Złoty łańcuch jako naszyjnik 
iest dziś najmodniejszą ozdobą 
dla pań. Zastąpił — przynaj
mniej w ciągu dnia — 

długie sznury 
fa łszywych pereł i prześliczne 
naszyjniki ż kamieni półdrogo-
cennyeh. Te ostatnie wpraw
dzie stały się bardzo kosztow
ną ozdobą, ze względu na to, 
że musiały być zawsze dosto

sowane w kolorze toalety, co 
wymacało l icznych zmian, a co 
zatem idzie znacznych wydat
ków. 

Oddawna już ukazały się w 
sprzedaży naszyjniki 

ze sztucznego złota 
w kształcie weżv lub spojo
nych ze sobą liści, ale kobiety 
przeważnie nie korzysta ły z 
tych nowości mody. Obecnie 

C u OZ i b N N i t 
POCIĄGI W I O Z Ą 

M Ó J TOWAR 
NA POMORZE, DO WIELKOPOLSKI 
N A G.ŚLĄSK, OO MAŁOPOLSKI 

KATOWICE, t&j 

DO OGŁASZAM SIĘ STALE 
Ś W I A T KUPIECKI POZNAŃ, POCZTÓW*31 

ż ą d a j c i e N A T Y C H M I A S T o f e r t y i N^Hietu OHOUOWERO, 

Nieuchwytne miraże. 

Niespełnione* pragnienia kobiece. 
Czy zmiana może przynieść szczęście? 

miesiącem, w 
uczuciowość 

. *AVI 

Ł.K0JUT|K 
'USUWA K A J L L P U H Ć Z I R Ł J Z Y 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
Balety priy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, sadać pryf f iaa lnych pro-
tików s „ K O G U T K I E M " Oąi.c 
kiago znanych od lat trzydaiestu, — 
2wracaic'e uwagę 1 odrzucajcie UPOR 
CZYW1E polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a s z e g o opakowaniu. 

Znawcy PIJĄ ty lko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma agc. 140 lat 

Grudzień jest 
k tórym wzrasta 
ludzka i 

sentymentalne odruchy 
duszy. Wyrastające na ulicach 
lasy choinek, przystrojone wy
stawy sklepowe budzą wraże
nie, że ludzie istotnie jednem 
ty lko kierują się pragnieniem— 
chęcią spełnienia życzeń innych 

Jest to chyba najtrudniejsze 
zadanie do wypełnienia, zwłasz
cza jeżeli chodzi o kobiety. W i 
duje się piękne, pozornie bogate 
I rozpieszczone kobiety ( które 
obojętnem okiem patrzą na wy
stawione w oknach sklepów 
wspaniałości, a zapytane o to, 
co pragnęłyby otrzymać w da
rze gwiazdkowym, odpowisjają 
obojętnie: „Nic. Niema takie) 
rzeczy, któraby mnie uradować 
mogła". 

Odpowiedź ta nie zawsze jest 
wyrazem przesytu. Podobne o-
rzeczenie słyszy się nietylko od 
szczęśliwych wybranek losu, 
którym niczego nie brakuje, ale 

we wszystkich sferach ludnoś
ci, od kobiet wszystkich klas I 
zawodów. 

Są oczywiście rzeczy, które 
uradować by je mogły, ale wie
dzą, że nie otrzymają ich 

nigdy. 
Zaś to. co leży w ramach ich 

możliwości, nie posiada dla nich 
uroku. A gdyby nawet jakimś 
tajemniczym cudem zostały ob
darzone przedmiotami swych 
marzeń — cóżby zrobiły z temi 
darami, nieprzystosowanemi do 
warunków ich życia? 

Poza tem mato jest kobiet, 
któreby nie budziły zazdrości 
innych, nawet w najskromniej
szych okolicznościach życio

wych. Żona bezrobotnego za
zdrości małżonce robotnika, któ 
ry nie utraci}, pracy, kobieta, nie 
posiadająca własnego mieszka

nia i zawiścią patrzy naMnną 
która najskromniejszy kącik 
zwie swą własnością. 

I tak bez końca 

TV. M. P. z dziecięciem. 

Sztych Marc ina Sehongauera, (H) 

W y t w ó r n i a 
P I E C ¥ 

K U C H E N E K 
przenośnych 
nagrodzona sre
brnym medalem 
• K o ź m i n e k ' 
Główna 51 . 

Tel. 7S-09 

Powrót skruszonego męża. 
Z o n a us i łowa ła otruć siebie i dziecko. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cesk-lnlana 43. tel. 41 32. 

Soeciallsta chorób skńrnvch wenę 
rycznych I H I O C Z T M L C L N W Y C H . Niśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, opczekalnl* 

Wielk ie wrażenie w y w a r ł 
w Wiedniu zamach samobój
czy 18-to letniej źonv urzędni
ka kolejowego, Annv Kiesek 
która usi łowała otruć siebie i 
swego 

15-tu mieś. svnka. 
Zdarzenia poprzedzające ten 
wypadek odtwarzaia szczegó
ły bardzo trairiczpei historj i . 

Nieszczęśliwa kobieta była 
przed k i lku laty bona w domu 
rodziców urzędnika Kiesla. Kie 
sel zakochał sie w niei 1 poślu
bił ia wbrew wol i rodziców. 

Małżeństwo iednak nic by
ło widocznie szczęśliwe. gdv? 
nipbawem rozpoczęły sie mię-

Frzyimule od godz. 8—10 l od l—s, !dzv Kleslami liczne 

sprzeczki i niesnaski. 
Wreszcie onegdal Kiesel odda
lił się z domu. oświadczając, iż 
więcej tam nic wróc i , chociaż 
zapewnił żone. iż będzie jej po 
6vłał pieniądze na utrzymanie 
iei i dziecka. 

Biedna kobieta tak się prze
jęła- t ym faktem, że napoiła 
dziecko lyzolem. a następnie sa 
ma wyn i ła znaczna ilość tego 
ołynu. Mimo to iednak zamach 
snelił na panewce. cdvż skoń
czyło 6ie ty lko na kurczach i 
h\vi lowel nledvspozvcii . Na 

wieść o tem wypadku urzędnik 
»kruszonv ' 

powróci? r/o rodziny. 

.w górę i w dół drabiny społecz
ne) pnie się zazdrość o drobne 
przywileje szczęśliwszych pozór 
nie wspóitowarzyszek. Jest to 
rzecz, która zawsze miała miej
sce 1 prawdopodobnie zawsze 
istnieć będzie z tą ty lko różni
cą ,ze kobiety dzisie|sze są bar
dziej uświadomione, nie tak łat
wo poddają się narzuconemu im 
losowi i męczą się jednocześnie 
poznaniem, że zaradzić nań nie 
mogą. 

Teraz zaś — w okresie świą
tecznym — gdy we wszystkich 
sercach budzą się pragnienia, 
kobiety te milczą. 

Dzie)e się tak nie dlatego, że 
chodzi im o poszczególne nie 
spełnione pragnienia. Gnębi ich 
myśl, że do szczęścia potrzebne 
im jest nieziszczone marzenie 

gruntowna zmiana życia). 
Życie ich płynie jednostafnie i 

ponuro. Nie świeci im słońce, 
nie grożą im burze. To, co ode-
brrć mogą od innych i to czem 
innych obdarzyć mogą, są to rze 
zy bez wartości l znaczenia, nie 

przynoszące radości. 
Czuią zatem, że niepotrzebnie 

i bez. korzv.se! -/ydpią pieniądze 
na święta, k tóre ich nie cieszą. 

Nsismutniej przedstawiają się 
święta dla ma ' ek , k tóre dzie
ciom swym — małym czy doro
słym <5->ełrić nie mogą żadnego 

'—:<M'szego pragnienia, nie 
fc^płrh^-rego * ! 7 w obrębie wy
staw r l ' l epowych . 

Takie kobiety nie mogą wy
rażać życzeń i 

mus z • rnileieć, 
M r * " * godzić się z ż y c i e - , 

pie radując się z niego, Jcgt to 
k tóry zrozumieć potrąiią 

"-'smi^czeni. 

jednakże złotnicy U D I W V P J 

wskazania mody i tworzą • 
szc/ercuo złuta kola o N I - N ^ 
mycli OI^iiiw ach. złote sznury • 
znacznej .'.rednicy w uh wuj*!* 
plakiety, liście lub inne F A N T * 

zyjne kształt*/, łączone w NA* 
s / vn : k i nowe te o/dobv S W » 
Kały sic r wielk iem U Z N A N I E ^ 

ponieważ są 
względnie tańsze 

od naszyjników / póldnnioct* 
nyełi kamieni. 

Widu je sie iednak n ietylko* 
złote kolje w nainuws /yc l i fff 
seniach lecz i dawne łnncusW 
według starych, niekiedy W 
wet Hiitycznych wzorów. S*. 
re łańcuszki od zegarków P'* 
BAB 'k stałv sic w artościo*K 
nowoczesna I w u t e r i ą . Xeu'af' 
ki z niemi połączone używa 
zamiast medaljoników. udwrl' 
•a ;;|c i.' emal iowaną struna & 

/ew nątrz. Sa to ślic/ne n/d* 
hy, doskonale dopasow arie * 
modnych s ty lowych sukni. C* 
lość stroju uzupełniają sieffl' 
kie bransoletki ze złota, no l f l ł " 
ne przy dłmrich r e k a w a e h ^ M 
pr/egubie dłoni. 

Zaznacza sie. że złota biżuM* 
ja nosi się 

ty lko podczas dnia. 
Wieczorem królują wszech" 

władnie przodewszyslkiem brV' 
lanty, a w drugim rzędzie perłf 

Blaski stanowią nieod/oWłf 
dodatek balowej toalety, prtflj 
czem nikt nie zwraca zbytniej 
y/agi na prawdziwość tych ni* 
zbędnych akcesoryj. 

Mówiąc o złocie, nasuwa I 
jeszcze jedna nowość dnia, O» 
Grywająca dziś wielką rolę «* 
L fotowalni eleganckiej pani. No* 
wość ta przypomina trochę o«h1 
..drapacze" pleców, których I-
łakim wdziękiem r ł y w a ł y pani* 
?a czasów Ludwika XIV i XVU 

we Francji, a które przedstnwi' 
lv się w k»7la*<-ie długiej nałeefa 
ki ze złota lub hebanu, zol• ońe/J 
.iej drobną rączką koic l słoń"'. • 
wej. Dziś, zamiast tei charakitw 
rystycznei rączki, pałeczkę Z?t 

kończą puszek do pudru i CAŁR 
ten tak nowoczesny przyrrt^-
służy do pudrowania pleców. O*' 
"a ionych jeszcze stale w głębC; 
kim dekolcie toalet balowvch. 1 

Tegoroczna Gwiazdka dost&FŁ 
cza sposobności do złożenia kWn 

ztnwrł^^rh rłn'rA)i^'pf>d r"hnlnl/<łjH 

Dr. H E L L E R 
UMCĄ NAWKOT 2. 

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyimuje do 10 x. I 4 — 8 wiect 
w nied*. M 2 p« P"l Panie 4 ^ b 

Dlii niesamo7nvch cenv lecznic 
— ^nr~---~~TTTr~iTr*~~**" 

D O K I Ó i t 

WOŁKOWYSKI 
Cej j i e ln lana 25, U l . 26-87. 
>IN-.-i»!;»i;I chnrnh skArntich • wen. 
rycznych Flektruierapia I ec/enle 

L A F T I P I I K U A R C I I W Ą . 
, łrzvlniotę od B ' I D Ł H -Ul 12 -2 
i—n w nlet/iflr 1 4*lc'a od 9—1 

I U O D 3 — &. 

LECZNICA: 
IEKARZY sl 'l c IM is l ów I 

BINET OENTV8TVCZNY 
M / V I I I I N U N I Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 
(przy przystanku tram. pgbi»nl;kici 
przylmule chorych w choriibsk"* 
wszystkich speclalnoscl od g. 10 Tm 
na do 7 el po poł. 8*C7epl«nle o^płj 
analizy (moczu, katu krwi. plMr»* 

cin etc.) operacie, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wlryty na miejcie 

2>hteKi 1 operacje od umowy 
le świetlne. Naświetla 
kwarcową. Roentgen. Zehy %it* 
czne, korony ztote, platynowe • 

mostkj. 
Hla pań od 4—5 oddziel ooe^ekalnttjł 

icle 
iwy. Kompl* j 
infa lamp* 

D r , m e d . 

S T U P E L 
Sskolna 12. 

Choroby włosów akórnr, weperycaB* 
I rnoesopiciow*. l<ła<wi.tlaal( lamp' 
kwarcowa I prom. Roentgena (ek*** 
m a t y nowotwory mloallwe) 

Prsyimu. dn 6 w^ca. 

mm spija 
kompozytora. 

Temat—gra w rugby 
Spor towcy powinni się c i f 

szyć. Powstało bowiem dzieło 
sztuki specjalnie 

sportowi poświecone. 
Jest niem symfonia koniDOzytfr 
ra Ar tura Honeggera. którą 0* 
legdai odegrano w Genewie, *^ 
Na zapytanie pewnego dzień"!' 
karzą, skąd pochpdzl tv tu ł oww 
symfonii , odnowiedział HoneUj' 
ger. „Uwie lb iam grę w footba'1 

iednak bard?ei odnowiada ^ 
ru«bv, Rucbv wydaie mi 
<ra bardziej svmnatvczną, be'' 
oośrednia. bardziej bliską naW 
ry. Sam wprawdzie nie uP r * ' 
wlam czynnie sportu, nie opU^ 
jzam iedngk nig^y snosobnośO' 

orzvontrywatila sie mecz 0" 1 ' . 
Wrażenie mole ulałem w kszta' 
i tworu svmfonlcznero". 

Honegger s tworzy ł y d a i i i ^ 
mawców. u twór nrawd/iw'? 
piękny i zasługujący na uwafl* 
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£ 
Zycie W< 
Za czasów ro< 

4>|iich kolejowycl; 
kot ły, w któryc 
wodę t. zw. kipj i 
groszy każdy pa 
pić i zaparzyć sol 
pieważ wprowi 
Wotłów jest oli 
dów higjpnic:znyc 
Zamierzano jest 
ną czajnik gorące 
rej bulety stole 
Hę stosować. 

» * 
Według danycl 

kinemalograly sł 
W tym czasie 1.2^ 
try 59.449, konci 
trzykj 76.142, cyr 
•ie imprezy spor* 
Największym w 
Ouro cieszą się t 
bhczności k i ro , 
Zii 'toncerty. G' 
ni X m u z y odnio 
Cie^tA-() nat* grą 

Maglsrat upoi 
Techniczny do 
zł. (500 na urząd 
dla młodzieży na 
skie; szkoły sani 
Vięknej. 

Komisja Ople 
stwierdziła, iż co 
dzieci szkól pov 
poriada obuwia 
ciepłej odzieży, 
lakt jest powód 
nego uczęszczan 
Wkoły. 

W połowie b 
się próbne wyp 
miciskiej piekar 
Tlej przy ul . Prą< 
Wol i . 

Kasa pa 
na sar 

Zuchwal i a 
Czelność złod: 

Iranie t pozwala 
kawały, godne { 
W niałem miaste 
skim Rtdowcach 
ku złodziei! z Be: 
wyspekulowawsz' 

znaleźć w ięcc 
Wieczorem opano 
jące przed dome 
cielą 1 zajechali n 
tel niejakiego Bat 
taj weszli do śro< 
mieszkania Baum 
trwałą kasę i zł< 
sanki, odlechali. 
działo się w ocza 
ra była przekona 
posługacze odwoJ 
prawy. Dopiero 
Daumgarten spo 
nieszczęście i zaa 
Hze. Równocześi 
sił się na policję 
kradzionych sanel 
te j tgo nazwisko 

również Bat 
r-hoć nie jest żad 
hotelarza. Kasy 
odnaleźć. Była i 
suma pieniędzy i 

I U L J A N KRZEVv 

I 
Powie 

—x-

Kiedy Waciósk 
aę, że jej syn zoi 
A/any, zaszlochała 
lęał pod ścianą, t 
trobilo. 

Dopiero co wyi 
komisariatu, gdzii 
lokuł . Stara lamei 
*yn się wsypał i 
znajdowała pocie 
wiono jej bankno 
matce wspaniałe 
Walusia. 

„Kapeluszowa", 
trtla Jadzi adres i 
l teraz jej do niej 
laproponowała st 
fińska dala jakie! 
>bu. Kiedy dowi 
X'aluś zdążył prz 
t jem" starą obda 
tiem", bez skrupi 
c za darmo nie n 
'ać się o jej syna 

— Zapłaćcie no 
*lotych, mnie i te 
że wam powiedzii 
i za to, żebyśmy 
Wałówkę do ares; 
h, to będzie inte 
idźmy se, panno -

http://korzv.se
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i. 
dutuicy ucliwyc* 

mody i twui/il I ł 
/lutu kula o nu l i * 
\acii. /.lute sznury;] 

ednicy w obwód*!* 
|'-c;l- Iiih inne fantl* 
lt«V, łączone w na-

iwe te o/dobv spqt» 

wiclkiem u/naMictf 
a 1 
glednie tańsze 
ków Z pÓldfOlIOCr* 
ni. 

e jednak n!etvlko<ł 
w nainow s/vcl l dj> 
/ i dawne tańeiislB 

•\'cli n;ek'edV na" 
ivch w zorów. S» 

i od zegarków pr* 

\' sie w artościoWl 
h żnterią. Zetraf* 

oląc/one liżVwa 
dłiljiiników. odwffl 
aliowaną strona 
Sa to śliczne iud* 
Ie dopasowane <" 

vlowych sukni. C* 

uzupełniają s«r» 

tki ze /luta. nogi* 

mich rckawach.-M 

łon i. 

sig. że zioła biżuW 

podczas dnia. 
n królują wszecl* 
^dewsitystkiem bit 
rugim rzędne perlf 
nowią piend/oWflf 
owej (naloty, praY* 
e zwraca zby tn ie j * 
wdziwo/ć tych ni* 
cesoryj. 
złocie, nasuwa 

ft nowość dnia, <w 
iii wielką rolę fl1 

epanckiej pani. NP* 
Tomina trochę oW* 
pleców, których & 
<'em używały pan'* 
Ludwika XIV i XV 
i które przedstawty-
&łne długiej nałeeUfl 
b hebanu, z a k o ń c z ; 
ączką kości słoń 1* 
miast tef charakt* 
tczki, pałeczkę 
?k do pudru i o* 
/oczesny przyria 
rowania pleców, 
zcze stale w głę 
toalet balowych, 

i Gwiazdka dostał] 
>ści do złożenia kMJ 
• V ó ^ ' r o d rknfnkii.J 

:ZNICA. 
I CJAI ISTrtW j li.V 
)£MV8TVCZf«V 
ii/uniii Rynku. 

•"M. tel, 22 • m 
tu (ram- p»bj»ni;kicM| 
oryeh w choroba^ 
cjalnoścl od c. 10 ria 
x>ł. 8*erepj«nle r*pf 
i. kału krwi, piw*"' 
>eracle. opatrunki, 
da 3 złote, 
y na mieście 
je od umowy KrwnpW . 
Naświetlania lamp*i 

sentgen. Zęby stiV 
zlołe, platynowe \ \ 

•nostkl. 
I od I ! / lei nocrekaln'*' 

m e d . 

J P E L 
olna 12, 

• ikórnr, WfparyciO* 

Naiwiatlanla l«mr' 
u. Roentgena ( e k i f 
'ory słoahwe) 

do 6 w*ece. 
naaMMMaM>< 

13 GIK' 
ozytora, 
yra w rugby 
• powinni sie cie* 

ło bowiem dzieło 
u'e 

poświecone, 
ifonia koniDozyto* 
icggera. którą C* 
no w Genewie, 
pewnego dz ień" ' ' 
icljpdzl tv tu ł o w « 
iwledzia ł Uone** 
»m grę w fontW« 
el odpowiada n'1 

v wydaie mi 
t'mnatvczną, be ' ' 
dziei bliską nat" ' 
owdzie nie upr"' 
sportu, nie opuM 
iigdv snosobno*^ 
nia sie mcc/oni ' 
• ująłem w kszt a ' 
l icznego". 
two rzv ł *dan i e " * 
vór nrawd/iW'$ 
juiacy na uwatfO' 
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Echa ze stolicy. 
Zycie warszawy w kilku wierszach, 
Za czasów rosyjskich na sta 

e>jch kolejowych stały wielkie 
kot ły, w których podgrzewano 
Wodę t. «w. kipjatok. Za parę 
groszy każdy pasażer mógł ku
pić i zaparzyć sobie herbatę. Po
nieważ wprowadzenie takich 
Wotłów jest obecnie ze wzglę
dów higienicznych niepożądane, 
zomierzane jest wydanie taksy 
Ba czajnik gorącej wody, do któ-
ł"ej bulety stołeczne musiałyby 
• ę stosować. 

» » • 

Według danych za m. listopad 
kinematografy stolicy zwiedziło 
V tym czasie 1.297.285 osób, tea 
try 59.449, koncerty 9.772, tea
t rzyki 76.142, cyrk 35.806, wresz 
• i * imprezy sporadyczne J96.026 
Największero więc powodze
nia" n) cieszą się u stołecznej pu
bliczności k j ro , i ajmniejszem 
tt*. 'toncerty. Gra świateł i cie-
*»' X muzy odniosła walne zwy-
Cie^tA-!) nac* grą l i nów . 

Msgisrat upoważnił Wydział 
techniczny do wydatkowania 
* ł . 6500 na urządzenie ślizgawki 
dla młodzieży na boisku oficer
skie; szkoły sanitarnej przy ul. 
Pięknej. 

Komisja Opiek Szkolnych 
stwierdziła, iż conajmniej 15.000 
dzjeci szkół powszechnych nie 
Posiada obuwia i dostatecznej 
ełepłej odzieży. Smutny ten 
takt jest powodem nieregular
nego uczęszczania dziatwy do 
ttkoly. 

| W połowic b. m. rozpoczną 
*»ę próbna wypieki w wielkiej 
mieiskiej piekarni automatycz
NEJ przy u l . Prądzyńsklego na 

Niezwykłe zainteresowanie 
high-life'u Warszawy wzbudził 
l l l - c i Bal Mody zapowiedziany 
na 12 stycznia w salach hotelu 
Europejskiego. Największym e-
wenemertem balu będzie wybór 
Królowej Mody na rok 1929. Do 
konkursu zapisują się Panie naj
lepszego towarzystwa. Chodzą 
słuchy, i i bal ten nie będzie 
ustępował w niczem Balowi Mo
dy w Paryżu, 

Zast, 

K H O* 
Str. 5 

Z Katowic donoszą; 
Wczoraj przed Dołudniem 

skradziono inkasentowi fabryki 
wyrobów gumowych w Wol 
bromiu, Antoniemi Loice w skła 
dzie Gruennetra w Katowicach 
Drzy ul. Św. Jana oodczas za
łatwiania interesu, walizkę, 

zawleraiacn R3700 zł. 
w gotówce, w ten snosób. że 
na miejsce zabranel wal izk i po
zostawili inna. Nie sDodziewali 
się jednak, że obserwowana ich 
nleiaka Oertmda Oamonlówna 

którą natychmiast D O wyjściu 
złodziei, zaalarmowała policję, 
która zdołała ich w ostatniej 
chwi l i przyt rzymać Drzv wsia
daniu do odieżdżaiaceeo w kie 
runku Królewskiej Hutv tram
waju. Złodziei odorowadzono 
do komisariatu wraz ze zrabo-
vana m r ó w k a która 

zwrócono inkasentowi. 
Kradzieży dokonal i : Laibuś Bel 
stein I Aron Mentl ik a Łodzi . 
Obai beli w nosladanlu pasz-
nnrtów »a«»ra r ł ' < ,~*w ' ,b. 

Dziś po godz. 12-el w południe 
pomocy lekarskie i udzielać bądzie 

tylko Pogotowie Kosy Chorych. 
W związku z nadchod^ące-

mj świętami Bożego Narodze
nia praca we wszystkich wy 
działach, lecznicach, oddzia
łach powia towych i innych za
kładach Kasy Chorych m. Lo
dzi kończy się w poniedziałek 
t. j , 24 b, m. 

o godz. 12-tej, 
z wy ją tk iem aptek, które czyn
ne będą do czasu wykonan ! a 
wsaystkich zleconych przez Ie-

KRATECZKI . 

Poeta w bamboszach. 
Muza w mieszkaniu gońca. 

Kasa pancerna 
na saniach. 

Zuchwal i złoczyńcy. 
Czelność złodziejska nie zna 

Iranie I pozwala sobie nieraz na 
kawały, godne pióra Leblanea. 
W małem miasteczku bukowiń
skim Radowcach r jawi ło się k i l 
ku złodzieil z Bessarabji, ktArzy 
Wyspekulowawszy, gdzie moż
na. 

znaleźć więcej pieniędzy, 
Wieczorem opanowali sanie sto
jące przed domem bez właści
ciela I zajechali niemi przed ho
tel niejakiego Baumgartena. T u 
taj weszli do środka, wynieśli z 
mieszkania Baumgartena ognio
trwałą kasę i złożywszy ją na 
tanki , odjechali. Wszystko to 
działo się w oczach służby, któ
ra była przekonana, że to jacyś 
posługacze odwożą kasę do na
prawy. Dopiero r>o niewczasie 
Baumgarten spostrzegł swoje 
nieszczęście i zaalarmował w ła 
dze. Równocześnie z nim zgło
sił się na policję właściciel u-
k-radzionych sanek i okazało się, 
te jego nazwisko brzmi 

również Baumgartcn, 
rhoć nie jest żadnym krewnym 
hotelarza. Kasy nie zdołano 
odnaleźć. Była w niej znaczna 
suma pieniędzy i kosztowności. 

Pan Wik to r Kasoerkiewlcz 
Jest poetą. Są tacv w Łodzi, Na 
wet jest ich u nas sooro. Pisza, 
wiorsze. Bo 1 co mąią lepszego 
do roboty. Przecież orzedzą nie 
hundluja ani też nie spekulują 
dolarami. Nie prowadzą żad

nych interesów, Abv żvć jako 
tako pracuia P O fabrykach, biu 
rach. nawet ulice brukują. Bo 
z poezji nikt sie dzislai nie u-
trzyma. Zwłaszcza z poezji, 
k tórych autorzy sa ludźmi ma
ło znanymi na rynku pisar
skim. 

CIĘŻKI LOS. 
Poezje autorów nawet bar

dziej znakomitych nie cieszą 
się popytem. Zapytajcie pierw 
szego lenszego księgarza, a ten 
was najlepiej poinformuje. Po
ezje leża na półkach 1 śniedzie
ją całeml latami, zaś oowleścl 
i nowele, choćby nairnarnlejsze 
ale posiadające snora dozę ero 
i winu i sensach* cieszą sie wzlę 
ciem niebywałem. Ludziska, 
zwłaszcza kobietki to lubią, no 
i oo Im zrobisz? 

Wydać dzisiai tom poezji, 
to, zaiste, marzenie ściętej gło
wy. To też twórca naigenjal-
niejszych nawet Doezli może ze 
drzeć parę par podeszew, biega 
iąc po wydawcach, a żaden z 
nich nie pójdzie na interes, do 
którego dołożv lbv inoksprvtria-
ble. Najleplel dzislai opłacają 
sie wydawn ic twa reklamowe 
z okazji wielk ich rocznic naro

dowych. Zazwyczaj wygląda to 
iak: jakiś przedsiębiorczy bus-
siuesman mający nieco pienię
dzy, zgłasza sie do jakiej instV' 
tucji czy tęż urzędu i proponu 
je na odnowiednlch warunkach 
wydanie nad f irma te?n urzędu 
księgi jubileuszowej, powiedz
my X rąQJi dziesięciolecia nic-
podległości. Robi sie coś nie 
coś tekstu, lecę grunt to ogło
szenia. .,Kunujcie obcasv gumo 
we Bersona" — widniele ogło
szenie w oleknem wydawn ic 
twie nienodległoćciowem, w v -
danem ku zbudowaniu z iom
ków. Tak i interes onłąca się. 
lecz wydawanie poezłi? Jesz.-
cap ogłoszenia wierszem niają 
jakiś sens. 

W Ż Y T A MUZY. 
Ale wróćmy do pana Kasper 

klewicza, k tóry jak ów s ławny 
Jan z Czarnolasu, „sobie śpie
wał a muzom". Śpiewał tak. 
śpiewał od lat wielu, a pieśni 
jego zawarte by ł y w przeszło 
stu grubych bruljonach I zeszy
tach. Poniewierały a l* one po 
wsrystk ich kątach ubogo ume
blowanej izby przez Kasperkie 
wicza. 

Będąc w dzień zajęty w fa
bryce, gdzje pełnił obowiązki 
starsuego gońca two rzy ł w no
cy. Zasadniczym warunkiem 
twórczości była dlań realna c i 
sza. Wówczas to, leżąc w łóż
ku pisał, pisał I pisał do świ tu. 
W głębokiej ciszy rozlegało się 
Jeno skwierczenie świecy oraz 

„Zwyciężony wróg kobiet" 
w Grand-JKinie '. 

Szablon scenariusza, sza
blon reżyseri i | inscenizacji 
szablon przeciętne!, masowej 
amerykańskiej produkcii f i lmo 
wej „made In Ho l l ywood" , k tó 
ra w bieżącym sezonie zalewa 
niestety 

oolskl rvnek 
kinematograficzny na szerszą 
skale, aniżeli w poorzednim. 

Szablon — a lednak mimo 
wszystko, całość ma iaklś dz i ' 
wnv . mewys łowlony wdzięk. 
To zasługa w y ł f c n a głównej 

bohaterki f i lmu — rozkosznej, 
iak rozdokazywany malec, — 
Claire Bow. Qra o™ z rozko
szna s w o b ó d , naturalnością. 
t vw |o ł ową , 

naicudownlelsza kobiecością. 
Claire B o w l — i nic poza 

tem. Zdjęcia nonrawne. ale nie 
wybl ia loce sie ponad Drzeclęt-
naść. Victor Flemming. twórca 
..Niepotrzebnego Cz łowieka" 
iest tu zupełnie przeciętnym re 
żyserem. (e) 

skrzypienie pióra po papierze. 
Pewnej nocy, gdy pan Ka-

sperkiewicz oddany by ł swej 
muzie, za ścianą rozległy się 
naraz, niesamowite wrzaski , pi 
ski słowem typowy kociakwik, 

Naszego poetę aż poderwa
ło. Jak ci nie wyrżn ie pięścią 
w ścianę, j ^ k Qi ple k rzykn ie ; 
Będziecie wy . hunofoty cicho, 

Wezwanie to nie odniosło 
skutku, Wówczas poeta wdział 
bambosze, zarzucił na bieliznę 

Wlolk: Świąteczny program f 
Dziś premjera 

potężnego filmu! 

W ro l i wielkiego księcia 
rosyjskiego 

i 

s Gs 
P O N A D T O 

plęrw'juy raz w Łodz i aktu
alny f i lm p. t. 

„Łódź. ośrodek 
polskiego prze

mysłu 
włókienniczego" 

palto i zionący wściekłością 
udał się do hałaśl iwych sąsia
dów. D rzw i by ł y otwarte. 
Wszedł tedy do izby i ujrzał 
siedzących przy wódeczce 
trzech jegomościów, drących 
się w niebogłosy. 

Co by ło później dokładnie 
nie w iemy. Dość, że śpiący iuz 
lokatorzy domu usłyszeli ogłu
szający łoskot, a wybiegłszy 
na schody ujrzeli Kasnerkiewi-
cza. leżącego ? rozbitą głową 
U stóp poręczy. Uczyni ł sie sro
gi alarm, wezwano pogotowie 

Srodze pokrzywdzony po
eta zaskarżył sąsiada swego 
Zenona Fnofka do sądu. 

Sympatyczny Fijołek prze
m i ł y sąs ;ad po?ty skakany zo
stał na 2 tygodnie aresztu. 

Sa—wic* 

karzy recept. W dniu t y m PC 
godzinie 12-tej pumocy lękar* 
skiej udzielać będzie 

Pogotowie Kasy 
(ul. Wólczańska Nr. 235, t e l 
8-10. 

W dniach 24 od godz. 12-tęJ, 
2J i 26 od godz 9-tej do 17-łeł 

ustanowiony zostaję dyżur le
karski w lecznicy l l l -e l (ul'cą 
łag iewn icka Nr Ąf\) dla DÓłno* 
jne j części miasta (od ul. Brze
zińskiej i Aleksandrowskiej w 
stronę Radogoszcza) natomiast 
w pozostałych dzięlnle-aeh t | 
od ul. Brzezińskiej i Aleksan
drowskiej w stronę pl Reymon 
ta (Górny Rynek) pomocy )*• 
karskiei udzielać będzie Pouo-
tawle Kasy (ul. Wólczańska 
Nr. ?2M 

2?> 26 b m. dyżurować be* 
dą w dzień od godz. 12-tej do 
10-tej apteki II 1 III w nocy zai 
ty lko apteka l l -ga. 

Pny cierpieniach nerek, chor*, 
bach moczowych, pęcherza moc/owe. 
8Q I dolnego odcinka kiszek. nafnraN 
na woda gorzka „Franciczka l ó « t l " 
łagodzi t usuwa szybko gwałtowna 
boleści przy wyproinieniu Doświad
czenia szpitalne potwierdzają, te wo-
d<* Franciszka - Józefa orzaz swole, 
łagodzące ból. działanie nadaje t\Ą 
tównież dobrze dla osób starszych, 
jak I młodzle*y, nawet przy częstem 
stosowaniu. „Źądac w aptekach.,, 

Dr. mer?. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, ooaa, tfardłi 
i płuc. 

Konstan tynowska Nr. 9. 
Pr»Y"m>ie 12—2 *»—7 

Popserascis pr*emvsł kra>"owy. 

Z nudów. 

Jackie Coogan z nudów st ro i swój poko ik bezwartościowemi 
akcjami jednego z towarzys tw meksykańskich, które ogłosiło 

upadłość. 
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Powjeść. 
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Kiedy Wącióska dowiedziała 
aę, że jej syn został zaareszto
wany, zaszlochała l aż przykuc-
jęał pod ścianą, tak jej się słabo 
trobilo. 

Dopiero co wypuszczono ją z 
komisariatu, gdzie spisano pro-
lokuł . Stara lamentowała, że jej 
«yn się wsypał i ty lko w tem 
znajdowała pociechę, iż zosta
wiono jej banknoty, darowane 
matce wspaniałomyślnie przez 
Walusia. 

„Kapeluszowa", która wska-
tnla Jadzi adres matk i Walusia 
l teraz jej do niej towarzyszyła, 
laproponowała starej, aby Wa
ri ńska dala jakieś pieniądze im 

Ihu, Kiedy dowiedziała się, iż 
i'aluś zdążył przed ,,wpadun-
l iem" starą obdarować „mająt-
t:em", bez skrupułów wyznała, 
c za darmo nie myśli wywiady-
'ać się o jej syna. 
— Zapłaćcie nnm ze dwieście 

t lo tych, mnie i tej pannę za to, 
2 e wam powiedziałyśmy o synu 
I za to, żebyśmy mu jaką taką 
Wałówkę do aresztu z?dv<«nwa-
b/, to bądzie interes. A nie, to 
idźmy se, panno «— zwróciła się 

do Jadzi —. Co my się mamy pę
tać, jak k to głupi, żeby nrs przy 
plątal i jeszcze do tej sprawy. 

Pociągnęła ją za rękę. 
— Czekajta! Co się tak śpie 

szycie, jakby wam giez się wkre. 
cii? —. zawołała stara. — Mo-
żem się potargować. Opowiedz 
ta mi choć za to, jak było z tem 
aresztow^-icm. 

— A już — roześmiała się ,,ka 
peluszawą" — wszystkiego sifj 
wywie i potem sama trafi do sy
na. A za co my się fa ty£ . ,va,ły? 

«w Dam, paniusiu, dam. I ją 
poproszę, żeby." a same pos 'v 
do niego. Może was puszozą J. 
się boję tam łazić. Jeszcze 
mnie przyskrzyni. -'., 

— A widzicie. Boicie się — 
zaśmiała się „kapeluszowa". — 
A my, młode, to co mamy po
wiedzieć? M y się gorzej nara
żamy. Wy, matka, to co inn^g i 
Ale nas mogą zahaczyć, że sie 
tak troszczem o Wa'usia wa; .e-
go-

Trąci ła łokciem milczącą 1 za 
sumowaną Jadzłę, dając jej zm-
ki , aby ją poparła. 

1 Jadzia przytaknęła g ł jwą 
dodając: 

—• Pewnie, pewnie, że tak,. 
Myślała teraz z żąłem do lo

su że znów zetknął ią z krymb 
najem, A odczuwała lęk i wstr>M 
do tego wszystkiego Tem chał 
mej z tęsknotą mvślalą o ei-can 

okim panu, który się nią tak ż ; 
wo zainteresował. 

W rezultacie Wącióska po
dyktowała dziewczynom, co ma 
ją kupić na wałowe dla uwię
zionego. Po długich targach ó\ 
ma w kapeluszu uzyskała dla 
siebie 20C złotych Z tem, że po
dzieli Ŝ ę, Z towarzyszką. 

.Jadzia nie protestowała wca
le, gdy „ M a ń k a " (tak sie „kape
luszowa" kazała Jadzi nazywać) 
w-eszyła jej z podziału ty lko 50 
złoty:: : , 

Na drujji dzień zaraz zrana ku 
piły ręcznik, mydło, szczntecrkę 
do zębćw, proszek miętowy ; 

trochę ar tykułów spot/Ww/ycn 
czyli tego wszystkiego, czep 
wolno ucieszyć aresztauta, nie 
narażając się na kpnfisKatę ,,w& 
łów'n< '. Z dużą paczką u ?>ę 
obje do komisarjatu. 

Z Walusiem nie pozwoli l i irp 
się widzieć. Kazali pr ty isć ną 
,,w'.dzenie" za trzy dni. 

Jak się z bo^u J owieóVala 
doświadczona Mańka — ncze-
k wono jakiegoś dygt i i ta r /» * 
Wr'-s?awy dla zbadania Mą>'«' 
Stopki, k tóry swą krvrr!ąłhią 
hi^oUke. miał mocno zagzŁ.^a-
ną. 

J f ; . ' \ wyprowad ' 'a się z ho 
teta, ąa k lo ry nie mleła gotów
ki i chętnie skorzystała z zapro 
<;in Mańl i. r V z nią zamień'ka 
N 

T ń s w j y a gublokatorka nie 

ko ri<ystala ze zbyt 'ih — : y w i -
lejów. Sypiała bowiem kątem, 
w specjalnem t C o słowa znaczę 
niu. Mianowicie, nietylko w jed
nym pokoju z główną lokatorką, 
ale nawet rasem a nią w jednem 
łóżku, Tą wspólność domu i ło
ża miała dla Jadzi mnóstwo 
ciemnych strop, Sublokatorka 
musiała w dzień wyspać się na 
tyle, aby .ta*dej eh - l i i mogła w 
nocy usu. ąć się dyskretnie ze 
wspólnego pokoju, gdy * ' *ńka 
pr •"-!• owadz i la ze t ,bą gościa. 
Jeżeli wizyta przeciągnęła się 
do rana, biedna Jadzia musiała 
dpbrze wy ' ęiać 9pryt I pomy
słowość, aby jej nie zaareszto
wano za włóczęgostwo. Nieje-
doą godzinę spędziła w kuchni 
piwiarni UszerowLza na poga
wędce z WacMską, Czasem noc 
spędzała w domu noclegowym 
na Cmentarnej n: 10. Cała go
dziny przespacerowała po brud 
nych, mało, albo wcale niebru
kowanych u lkac ' i^r' ehod 
niki, brukowane „kocjemi łba
m i " odeirały się wyraźnie od 
wyboistych jęzdn' głębokiemi 
rynsztokami, jakie r u | tyko w 
Lodzi moż.a widzieć, a poza nią 
w iadnem in fpm nr.'"«cie Polski 

Te mało, albo wcale nocą nie 
nś.yietlone ul iczki, by ły dla Ja 
dzi nieraz ucieczką przed obła
wą policyjną', k tóre i Vk ognip 

Pewnei nopy schwytano ią je

dnak i zaprowadzono do komi-
sarjatu wraz z całą grandą za
aresztowanych dziewczyn. 

Niemałe było zdziwienie, gdy 
1 !.a.'.a „obyczajówki" stwier* 
dzila, iż Jadzia jest niewinną 
dziewczyną. 

Jał- 'q? §;hwytana o trzeciej 
rano w Łodzi ną ulicy Sikaw-
skiej dziewczyną, nie jest kobie
tą lekkich obyczajów? W ę c co 
robiła o tej porze na Sikawskiej 
sama jedna? 

Tłumaczyła się, jak wszystkie 
inne robią to w tym wypadku, 
Że szła po lekarstwo do apteki 
dla chorej ,Na wniosek lekarki 
zwolniono Jadzię. 

Uciekała, rada, że znów i e s t 

wolna, jakn&jdalej od o k r o ^ i e . 
go miejsca coraz dalej 1 dalej w 
okolice jak najmniej uczęszcza
ne. 

Z Brzezińskiej skręciła w A-
lcję Cmentarna, którą prowadzi 
na żydowski k i rkut . 

Pod samym cmentarzem, ko
rzystając z absolutnej puslWi, u-
siadła na muraw'e pod parka
nem. Była śmiertelnie zmęczona 
i wyczerpana nerwowo. 

Jadzia ' ł e &r' • iadczyłą w 
życiu wrażeń mocnych i wstrzą
sających; nie była też zbyt wra
żliwa ną różne przeciwności; a 
Ie tym razem zaszlochała. nie 
lioi jąc już d ' " * H r^ -ownć nar* 
obą. S : -łzi sama pod płotem 

cmentarza. 

Z za parkanu słychać chichot 
puszczyka. Wiat r mu wtóruje 
wdzierając się szumem w gęst
wę drzew, łopocąc gałęźmi, k tó
re trąc się i ob'jając jedne o dru 
gie imitują nocą taniac szkiele
tów. 

Nie wiedziała jak długo bę 
dz'.3 musiała zro x udrękę mie-
szk?nia z Mańką. A było jej to 
nad wyraz nieznośne. Goście, 
którzy nł»v:prt-alł nędzne mie-
s.<'aako Mank', ni t rą j j propo
nowali, aby Jadzia została na ąą 
hawie. Twierdzi l i , że nie będzie 
im wcale przeszkadzać. Chojeli 
ją często'.'ać wódka prze' ,s-
kr ni- A l e J a d ^ ^ skw " ' ' l iw ie u-
nikała spetkąplą się z tymi .,!»•• 
c : ' ą m i " Mańkj i jak t y ^ o uśły* 

saąłą kroki ną schodach, natych 
miast wvcl jdaiła r pokoju. Nie 
mo^ła się nłtf^y w "ocy roz»-
brac do snu, gdyż musiała hyc" 
ko^dpi e' ilj p rzy lo t wana na 
->rzymusowy sna<"- - T '-^ny sło 
wem — zz "ma miała „ o r 'rp po« 
lo towie" . Vie wiedziała o tem, 
że Jeżąc »—-ł - ^ m cmentą* 
r„a, za iosi sie ta rf,ośno pła-
c .cm, iż mimo wichru, krzyku 

' w i »»'"-• M-' .w . ; j zawogze-
i le wyraźnie wybi ja się z OOŚród 
-•oc-prfo bt' ł n eu, 

Z przerażeniem od1'ęła rec« 
">d twarzy r?dv ktoś szarpnie-
i^m 7,- r?piic uniósł ją z pozycji 

' eżace 
% c. n.) 

Aron Menthk z Łodzi 
usiłował skraść inkasentowi 53.700 zł. 
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Z Mie jsk ie j Galer j i Sz tuk i . 

Wystawa prac Aleksandra Laszenki. 
I) Czar wschodu neci oko 

ar tys tów ł daje potężne wraże 
nia kolorystyczne, trudne do 
uchwycenia, barwami palety. 
Niewielu w EuroDie mamy ma 
larzy Wschodu, k tó rym udato 
sie oddać w krajobrazie olej 
nvm skwar południa, poezję 
pustyni . Ar tys ta malować mu
si momentalnie doznane wra
żenia, szybko w naturze prze 
mijające. 

Zbiorowa wys tawa Drac uta 
lentowanego ar tys ty malarza 
Aleksandra Laszenki. o twar ta 
w miejscowej Galeri i Sztuki w 
parku Sienkiewicza, zwraca u-
wagę przedewszystkiem czys 
tośclą 1 jasnością ko lory tu, 
k tó ry poza Laszenka posiada 
cnany ze swej w y s t a w y w Ło 
dzl Adam Styka. Laszenko da 
Je ze swej bogatej kolekcji 
prac piękny rezultat z ostatnich 
swych studiów w kraiu Farao 
nów. Subtelność osobliwego u-
stosunkowania sie świat ła od
daje Laszenko w obrazie zaty 
tu.łowanym „Fata Morear — 
(Siały szlak), dz iwy zaś burzy 
pustynnej w obrazie n. t. „Cha 
bub nadchodzi", zaś urok no
cy egipskiej w obrazie ood t y 
tułem „Wszys tko w Drzeszło-
t c l " . 

Aleksander Laszenko nie 
poprzestaje na kralobrazle w 
sposób nadzwyczaj zajmujący 
czego dowodem jest Dełna u-
roku 1 wdz ięku ..Laleczka z 
nTouggourt'u" Taniec brzucha) 
oraz ..Stary pastuch" (szkic) o 
'dziwnym wyraz ie twa rzy od
zw ie rc ied la jącym głębokość 
'duchowego życia eglocjan. 

FABRYKA IiDSTER 
I ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
T e ł . 78 -11 . 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, toalety: Jasne, 
ciemne, w oryr*naJ-

iiych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite, 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TaplcerskL 

/dnawianle I poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu, >prrt-daż 
na raty 1 za gotówkę. 

PORADNIA 
WBNBROLOGICZNA 

L e k a r z j - a p e c f a l i a t ów 
Z A W A D Z K A 1 

rynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11-12 1 3—3 przy|mu|e kobieta 

Ukarz 
W niedziele I święta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

eyillia i tryper. 

Iinitolitl. i o.urologiem i urologlim. 
G ą b i n a * fiwlatlo-lacsnlciw. 

K o s m e t y k u l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł . 

Wys tawa Aleksandra La 
szenki neci J bawi oko ludzi pfcl 
nocy i nic dziwnego, iż nawet 
w Łodzi tak t rudn* i do zdoby
cia przez ar tys tów, dzieła La 
szenki znajdują l icznych zwo
lenników. 

W y s t a w a ta zamknięta zo
stanie nieodwołalnie z dniem 1 
stycznia roku przyszłego. 

—X— 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Nekli w pow. bydgoskim 

w nocy dokonano nanadu na 
mieszkanie gąsnodarza Wi lhel 
ma Bartknechta. Naoastnicy 
strzelali do Bartknehcta z re
wo lweru i 

rani l i go w ramie. 
O dokonaniu naoadu podej

rzewa sie Władys ława Słodo
w a i osławionego bandytę Soł-

goście gospodarza. 
Napad bandycki. 

vsa. k tó rych widziano podob
no przejeżdżających oowózką 
z Maksymi l ianowa do Bydgo
szczy. 

Jako silnie podejrzanych o 
napad aresztowano również za 
mieszkałych w sąsiedztwie o j 
ca i syna Pal iwodów k tórzy są 

dłużnikami Bartkenchta. 
na sume 2000 zł. 

K T O Z A C Z ? 
Aresztowanie zagadkowego osobniki 

Z Konina donoszą 
W okolicach Konina aresz 

towano i odstawiono do wiezie 
nia sadowego jakiegoś osobni
ka władającego ty l ko iezykiem 
niemieckim, którego tożsamo
ści dotychczas 

nie zdołano ustalić. 
Aresztowanie nastaniło pod 

zarzutem podpalenia 7 stodół 
' w Golinie w Dowiecie słupce-

Zwyczaje religijne w Polsce. 
Wszędzie na ziemiach po l 

skich wigil ja Bożego Narodze
nia od wieków miała ze wszy
stkich świąt roku najwięcej cech 
uroczystości rodzinnej, a wle-
cerza wigil i jna swój różnorodny 
ceremonjał, k tó ry wytworzy ła z 
pokolenia w pokolenie przecho-
Jcu dząca wJaTa w osobliwość tej no
cy „k iedy się Chrystus naro
dzi ł". 

Wiele zwyczajów wigil i jnych 
do dziś się zachowało 

wśród ludu wiejskiego 
w różnych okolicach kraju. 

Gdy nadchodzi czas siadania 
do wieczerzy — przedziwnie u-
roczysty nastrój wytwarza się 
wśród domowników. Gospo
darz pilnuje, aby się wszystko 
działo według tradycji, a i mło
dzi, zwykle przekorni, po swo
jemu patrzący na świat, też 
przenikają się mimowolnym sza 
c u n k i c m dla nakazów przeszło
ści. Gospodyni krząta się do
koła zastawy na stole wigi l i j 
nym. Nielada kłopot miewa, je
śli nieparzysta jest l iczbą do
mowników. Zly to omen, jeteil do 
wiecerzy nieparzysta liczba o-
sób zasiądzie, znak, że w ciągu 
roku ktoś z tej liczby ubędzie. 
Więc jeśli niepatrzysta liczba 
domowników, nagwałt kogoś 
obcego zaprasza się do wiecze
rzy, a niełatwa to sprawa, bo 
każdy choćby najskromniej, ale 
u s ieb ia chce spędzić wieczór 
wigili jny. Nieraz bywa znowu 
inny k łopot: domowników jest 
„ w sam raz", a tu jakiś 

niespodziewany gość, 
a zwyczaj nakazuje, aby każde
go, w ten wieczór przyjąć choć
by to był śmiertelny wróg, po
sadzić do wieczerzy, przełamać 
się z nim opłatkiem i życzyć 
„dosiego roku " . 

Zastawa stołu wigili jnego, 
na k tóry pod obrus podściela się 
siano, składa się — zależnie od 
za T*' żności domu — z pięciu do 
jedenastu dań, ale koniecznie z 
nieparzystej l iczby dań. Po-
t iawy wigil i jne w różnych oko
licach kraju bywają różne: śledź 
zupa grzybowa, ryby, k luski z 
makie.-, kompot ze śliwek, a z 
tn in l ' i 'w gorzałka czysta, albo z 

W niektórych okolicach przy 
stole wigilijnym zastawiane Jest 

wolne miejsce 
dla — duchów zmarłych człon
ków redziny. Huculi , naprzy-
kład siadając do wieczerzy wi
gilijnej uroczyście wzywają „bo
że grzeszne dusze na wiecze
rzę nby na tamtym świecie tak 
w V . j e r z a l y one, jak my tu ta j " , 

Wolne miejsce dla „duchów". 
a dla gości z zaświatów rozrzu 
cają po rogach izby bób, w ok 
nach zaś ustawiają po trochu 
k a ż d e j potrawy. Białorusini na 
stole obol; swoich talerzy kładą 
dla duchów jedzenie i z każde
go kieliszka odlewają trochę na 
obrus. 

Każdej potrawy z wieczerzy 
wigil i jnej trzeba przynajmniej 
*pi>'bować, bo zwyczaj głosi, że 
i lu k to potraw przy wieczerzy 
nie spróbuje, ty le go w przy
szłym roku radości i szczęścia 
otr ir.ie. Wołają też gospodarze 
pode as wiecerzy: „ptaszęta, 
wróble, chodźcie z nami obiado
wać:" a w Krakowskiem 

v ula ją nawet wilka: 
„ W i l c s k u , wilcosku, siądź z 
nami dziś do obiadu", albo też, 
rzucając gioch o ścianę: „w i l ku , 
w i l ku , chodź do grochu jak nie 
pr«yjdzivs7, to nie przychodź do 
siego roku" . 

W niektórych okolicach wró
ży się podczas wieczerzy I za
mawia szczęście i dostatek na 
przyszły rok. Najbardziej roz
powszechnionym w całej Polsce 
jest zwyc/aj rzucania przy jędze 
niu grochu w górę ze ^łowami: 
„aby dobytek mnożył się tak 
licznie i zdrowy wybryk iwa ł tak 

wysoko jal- ten groch podrzu
cany". Młodzi 

wróża sobie 
o szczęściu i długości życia w 
bardzo prosty sposób: wyciągają 
z i .>d obrusa siano, im dłuższe 
źdźbło tem dłuższe życie i wię
cej szczęścia. Nieraz pod obrus 
1.1 u'./i(..i'' są upominki gwiazdko 
we, nll<> też różne symboliczne 
przedmioty, wróżące zamęście, 
lub ożenek, spadek, powodze
nie w gospodarstwie, suty po
sag i t. p. 

Po wieczerzy następuje cho
inka i śpiewanie kolęd, aż pók i 
czas iść na Pasterkę. 

Gospodynie tego wieczoru 
porządków nie robią, 

zestawiają ty lko naczynia ze 
sto łu , albo jak w okolicach Wie
l iczki wszystko nawet zostawia
ją na stole „bo Pan Jezus bę
dzie spał w nocy na stole", w in
nych okolicach łyżk i i resztki 
jedzenia leżą aż do następnego 
dnia na stole, „d la aniołów i 
dusz zmarłych, które tej nocy 
przychodzą się pokrzepić". We 
Wschodniej Małopolsce w czte
rech kątach izby wylewa sit} dla 
nich resztki barszczu wigil i jne
go, gdzieindziej znowu kładzie 
się na stole 

żytn i chleb, 

przykryty opłatkiem i owinięty 
w białą chusteczkę. 

Mniej więc niż zwykle mają 
gospodynie do sprzątania, za to 
gospodarze tego wieczora sta
ranniej niż zwykle obrządzają 
bydło i zwierzęta domowe; a to 
na pamiątkę tego, że zwierzęta 
były przy Dzieciątku w stajen
ce. Siano, które podścielano 
pod obrus na stoi" wigil i jnym, 
rozdziela się między bydło, że
by się dobrze chowało Ze snop 
ków zboża, które stało przy sto
le wigi l i jnym wykrusza się ziar
no i wysypuje dla drobiu, a ze 
słomy kręci się powrósła, k tó 
remi przewiązuje się drzewa o-
wocowe, aby dobrze obrodziły 

Choinkę, 

przybraną piernikami, 
owocami, świecidełkami stawia 
się na podłodze, umocowując w 
krzyżaku, albo też zawiesza się 
u sufitu, co ma przvoomlnać raj
ską jabłoń, taką choinkę nazy
wa się w Krakowskiem sadem, 
na Śląsku podłaźnlczką, gdzie
indziej znowu wiechą. Dzięki 
tym zwyczajom 1 żywej tradycji 
wspomnienia wieczerzy wigi l i j 
nej pozostają w pamięci na dłu
go-

y W ' 

kim w dniu 19 listopada r. b. 
raz w podejrzeniu Dodpalen 
w dn. 5 uh. m. stodoły, nap 
nionei zbożem, wartości ok 
70.000 zł. w maietności Str? 
kowo. Aresztowany oodał 
początkowo za kołodzieia 
freda Markowskiego, ur. 5 
dziernika 1°00 r. w PniewaC 
a zamieszkałego w Pilsdo 
(?) w powiecie bvd° roskim. 

W toku przesłuchania rz 
komy Markowsk i Drzyznał sl 
iż k ry tyczne j nocv snał w st 
gu maietności Strzałkowo. Ie 
zaprzecza abv 

nodoalił stodołę. 
Poważne trudności nastr;. 

cza władzom ś l e d c ^ m ustal., 
nie nazwiska aresztowane* 
k tóry D O stwierdzeniu że w . 
wiecie bydgoskim niema ża 
nego Pilsdorfu noczał zmieni ł 
zeznania, zwłaszcza dntyczaC 
nersonaliJ twierdząc, że n i l 
wie skad pochodzi. 

Markowsk i odmawia ze> 
znań w sprawie czvnlonvcfc 
mu zarzutów nbstaJac nrz# 
tem. łż ma wnrawdzle cłeżk" 
snrawkl na sumieniu Jednak fJ 
'arzucanych mu Drzestenstw | 
zbrodni 

nrzvznać sie nie może. 
Dochodzenia stanowią dla 

władz <ledczvrh trudna do r<m 
władania 7q«Ttrll<r» 

Przybieżelt pastuszkowie.., 

Piękny obraz przedstawiający Boże Narodzenie, k t ó r ym szczyci się jeden 
z kośc io łów w Starogardzie. 

W i e c z o r n e i-ozrvwt<l Ł o d i l * 
Apollo: — Katusze mMośd. 

K* sean«*« li | i f l | 4. 6. 8 I Ift 
Caslno: — Prezydent. 
Cz- -y: — Pod maską złoczyńcy. 

Corso: — Władca Skalnej Doliny, 
"««7V *e^n* *'ą " *J0 

Capltol: — w i I zachód. 
Orand Kino: — Panika. 
Luna: — Ostatni carowie. 
Ludowy: — Męczennica zmysłów* 
iJf> •» «Mn«*w n ł<'dz 8 1 n/M o. O. 
Miejska Galerja Sztuki: — Zbiorów* 

wystawa prac Lasze<nkl. 
Oświatowy: — Szaleńcy. 
"»cz «eansów o ti«\t 4 fi 8 1 lt» 
Mimoza: — Zalotny Książe. 
Odeon: — Rlit I Ralf jako Strażacy. 
°oc*. seansów o v:<\Ąr 4 *. • • ift 
Wodewil: — Marynarze I blondynki. 

Początek seansów od godz, 'i. 
Zachęta: — Hjcny nocy. 
p.-i-ce: — Ludzie bez nerwów. 
Resursa:—-Mężczyzna z przeszłością* 
Splendld: — Joshiwara. 
<5ncz eeansow: 4.W » m * 15. ltWA 
Spółdzielnia: — Nadkobleta. 

Pocz, seansów 4 30 6.30. 8.15. 10.01 

WINSZUJEMY; 
Jutro: 
Wschód słońca 7.43. 
Zachód — 15.29. 
Długość dnia 9.28. 
Przybyło dnia 0 . 0 l . 
Tydzień 52. 
Dr. Lewkowicz 

Choroby skórne, aenerycz. i płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-53 
Przyjmuje od K. 9 - i i od 6 - 8. 

dla pa A od 4 — 5 

Dr. M . G L A Z E R r 
Zielona 6. teL 45 • 49. 

Choroby skórne I neryczn*. -J 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 

frzrhnuie 12—t I 7V»—8V2 w., 

PESLOUAN. 

Warjatka. 
W mieście nazywano ją 

„Venus - war ja tka" , dla jej uro
dy i ograniczonego umysłu. Ży 
la z w ie lk im malarzem, k tóry , 
rachi tyk i suchotnik, o ile nie 
stał p rzy stalugach, leżał w y 
ciągnięty na szezlongu przed 
oknem, wychodzącem na mo
rze. Znalazł ją pewnego wieczo 
ru p rzy porcie i zabrał z sobą 
ażeby malować jej gibkie, mu
skularne ciało b a r w y bronzu, 
malować tak mistrzowsko, że 
zdawało się żyć na płótnie na 
tle ciemnych f iranek. 

Mieszkał z nia sam i kochał 
Ją. N ik t nie przychodzi ł do nich, 
ponieważ by ł n ietowarzyski , lu 
b i ł samotność, bał się lekarzy, 
oczekiwał spokojnie śmierci i 
modelka wystarczała mu do 
szczęścia zupełnie.. 

War ja tka ubóstwiała go bo 
dobrym by ł dla niej, kochał ją I 
by ła panią i służącą w jego du
żym pustym domu. 

W szopie dwie kózki dawa
ł y mleko, skubiąc w lecie gęstą 

t rawę z t rawn ików i jedząc sia 
no w zimie, które ona kosiła w 
lipcu. W budzie spał w ie lk i 
„Św ię t y Berna rd " dla którego 
gotowała krupnik, w podwórzu 
zaś gdakały kury , które sama 
karmiła. Z czasem w y r u g o w a 
ła służbę, przyjaciół, k rewnych 
wypędzając ich i zamykając 
przed nimi d rzw i z k rzyk iem i 
hałasem. Otwiera ła jedynie co-
dzień okienko kupcowi korzen
nemu, rzeźnikowi I p iekarzowi. 
Resttę czasu t rawi ła u nóg swe 
go przyjaciela, na poduszce, pa 
trząc mu w milczeniu w oczy. 

Jednego wieczoru zawołał 
łagodnym i t k l iwym głosem: 

— Moja War ja tko, zimno 
mi... Na wychodzonych nogach 
położyła ciepłe ko łdry , poczem 
zamknęła okno. Pogłaskała w i l 
gotne czoło, poprawi ła podusz
k i 1 usiadła tuż obok niego, po
dając mu świeże swe usta dla 
ochłody. 

Malarz powiódł białą dłonią 
po strwożonej twarzy , pogła
dził nagie ramię, uśmiechnął 
się lekko i rzekł. 

— Umieram... 
Nachyl iwszy się nad r»lm 

przycisnęła mocno v w n i do j -
go ust, szepcząc: 

— Będziesz ży ł , będziesz, 
bo ja cię kocham... 

Rozsunął palcami kasztano
wate pukle w łosów na jej czo
l e ; 

— Umieram. Za długo już 
czekałem. Sama będziesz szła 
za moją t rumną; nie chcę niko
go innego, t y l ko kwia tów, du
żo kwiatów.. . Potem pójdziesz 
do mojego notarjusza, ma mój 
testament, będziesz bogata... 
bezemnie... 

— Nie, nie chcę... jeżeli cie
bie stracę... Wzruszy ł nieznacz 
nie ramionami, przyciągnął je
szcze drogą g łowę do piersi, 
poczem ze stygmatem bólu na 
t w a r z y zamknął oczy i znieru-
chmiał. 

War jatka przylgnęła war 
gami do jego otwarte j dłoni i. 
po niejakim czasie, zasnęła w 
tej pozycji. Kiedy się obudziła 
słońce palącemi promieniami 
pieściło stężałe zw łok i mala
rza. 

Wstawszy z ziemi udała się 
do kuchni przygotowała psu 
posiłek 1 zaniosła wypuści ła 
knzy z szopy na wolność, na-
smała ziarna kurom, poczem 
wyjąwszy kawał chleba z kre

densu wróc i ła do pokoju, w któ 
r y m leżał umar ły . 

— Chcesz? — szepnęła, po 
dając mu chleb. 

Spróbowała zacisnąć jego 
palce na skórce, ale nie usłucha 
fy. Wówczas usiadła na podło
dze obok trupa i patrząc nań. 
gryz ła i ł yka ła chleb, k tó ry 
t rzymała w ręku . 

Tak przetrwała do wieczo
ra. Aż wreszcie, k iedy jasna, 
upalna noc, nabrzmiała gwiaz
dami, zajrzała do pokoju, z gło
wą opartą o poręcz szezlongu 
zamknęła oczy. 

Ck l iwa woń, drażniąc Jej 
nozdrza, zbudziła ją nazajutrz 
w b ia ły dzień. Twa rz umarłe
go pokryta by ła czarnemi pla
mami. 

War jatka wstała, nachyliła 
się nad trupem i głaszcząc zsi
niałe czoło, szepnęła mu do 
ucha: 

— Nie żyjesz? Naprawdę 
nie żyjesz? To I ja umrę. Do
brze? Powiedz! Nie doczeka w 
szy się odpowiedzi z za śwla 
r ó w . ze spuszczoną głową wzie 
'a długi nóż do krojenia piecze
ni i zeszła do parku. 

Przez cały ranek ścinała 
k w i a t y : narcyzy, tuberozy, 11-

Jje, róże, goździki, rosnące na 
klombach i kępami na rogach 
alei. Nie czuła ukłuć, zmęczenia 
1 potu, spływającego jej z cia
ła. Całe naręcza kwiecia, tuląc 
do łona znosiła do pokoju żałob 
nego, rozrzucając je po zw ło 
kach I podłodze. Balsamiczna 
ich woń przyt łumi ła na chwilę 
odór zgni l izny. 

Kiedy cały park odarła z 
kwia tów, warjatka podeszła do 
psa, grzejącego się przed bu
dą w słońcu, pogłaskała go po 
łbie i gwa ł townym ruchem wb i 
ła mu nóż pod szczękę. Z 
uśmiechem spojrzała na ocieka 
jące k rw ią ręce i konającego 
psa, poczem usłyszawszy pozy 
t ywkę kupca korzennego, róg 
piekarza i trąbkę rzeźnika w y j 
rżała ku nim z za uchylonego 
okienka, mówiąc : 

— Nić nie potrzeba... dzie 
kuję! Na podwórzu pozarzyna 
ła wp ie rw kury , potem kozy i 
upewniwszy się rzutem oka w 
około, że nic już nie pozostało 
przy życiu, zakrwawiona od 
stóp do g łów weszła do praco 
wnl . gdzie t ym samym nożem 
k tó rym zabiła zwierzęta, po - ; 
cięła płótna potłukła odlewy•, 
gipsowe i szkice z gl inki na ich 

lackach. Wieczór zapadał gdy 
wróci ła do pokoju, w k tó rym 
umarły leżał. Nic nie jadła od 
poprzedniego dnia I chwiała sit) 
na nogach. Kropla potu spadła 
jej z czoła na rękę trupa, kieds 
szeptała mu do ucha : . / 

—i Wszys tko nie żyje... Rać 
jesteś?... Ty lko ja jeszcze... mój 
najdroższy... 

Przed nią. na ścianie, wisiał 
jej portret, więcej niż natural
nej wielkości, świeci ł k ró lew
ską swą nagością. Rozbierając 
się, przemówiła doń: 

— Ży j , obrazku, skoro Ja 
umieram...- ' 

Podniosła lewą pierś, opar
ła lśniące ostrze noża miedzy 
dwa żebra, patrząc wciąż na 
portret, nagłem pchnięciem 
wpi ła stal. aż po trzonek 1 pa
dła uderzając g łową o posadz
kę . . 

...Tak ;'4 znaleźli nazajutrz! 
rzeźnik. kupiec korzenny I pie
karz, pławiącą się we k r w i 
wśród zwiędłych kw ia tów w" . 
gorącem I cuchnacem powie
trzu, u stóp rozkładającego sic 
' rupa. 

T łum. Jotsaw 



Jak ubrać naszych milusińskich? S P O R T 

Ładnie ubrać dziecko nie jest 
rzeczą trudną. Znacznie t rud
niej jest połączyć 
donry gust z praktycznośclą, 

Co Jest konieczne w ubraniu 
dzieci, przcdewszystkictn dla 
dobra dziecka, które czuć s'e 
powinno swobodnie w swojcm 
ubranku, a następnie przez 
wzgląd na matkę, aby uchronić 
Ja Od codziennego naprawiania 
Ubrania dzieci. 
, Chłopców ubierać można bar 
d2o praktycznie w dżcmpelki z 
W E Ł N I A N E G O t rykotu przy spo
D E N K A C H na staniczkach. Tak i 
D I E M P E R C K w kolorze dobra
N Y M 

do twarzy dziecka 
przedstawia sie korzystniej od 
ciemnych ubranek. Zamiast 
dźemperka użyć można jas
nych bluzek z orzypietemi do 

Mody dla dzieci. 
nich ciemnemi spodenkami, co 
także wygląda bardzo ładnie. 
Na strój odświętny zaleca się 
szeroka aksamitna kurteczka 
w czarnym kolorze przy spo
denkach z tego samego mate
riału z białą wpinaną kamlzele-
czką. 

Małe dz iewczynki do dwóch 
trzech lat wyglądają najładniej 
w praktycznych, wolnych su
kienkach z materjału lub t r y 
kotu. 

Starsze dz iewczynki nosić 
mogą 

sukienki kombinowane 
z kamizelką i plisowaną spód
niczką. Na codzień ładnie w y 
glądają sukienki z kolorowej 
popeltny. ozdobione gustow
nym kołn ierzykiem I mankleei-
karni, wystrzegać się trzeba ko 

lorów ciemnych, nieodpowied
nich dla dzieci. 

Sukienka z kolorowej wełny 
z ozdobnym paskiem będzie 
bardzo odpowiednia dla na
szych małych sportsmanek. 

Kwestja kapeluszy jest zaw
sze najtrudniejsza. Fason skau-
towskiego kapelusza, odwinię
tego z czoła. Jest bardzo odpo
wiedni dla dzieci. 

Podajemy opis k i lku modeli 
ubranek I sukien: 

1) Ubranko z czarnego aksa
mitu z szeroką kurtką. Biała 
kamizelka do wpinania. 

2) Kombinowana sukienka w 
modnym fasonie kamizelko
w y m . Spódniczka plisowana z 
przodu, a z ty łu ułożona w fał
dy. Jumper (dżemper) i kami
zelka w kolorach dopasowa
nych. 

3) Ubranie bluzkowe w 
dwóch kolorach. Czerwona 
bluzeczka i ciemne spodenki. 

4) Dżemper z wełnianego t r y 
kotu. Spódniczka w kolorze 
ciemnym, plisowana. 

5) Dżemper z wełnianego t ry 
kotu. Spodnie szewiotowe na 
staniczku. 

6) Suknia z kolorowej wełny 
z białym kołnierzem. 

7) Skromna sukienka z pope-
!iny w kolorze ceglastym z w y 
szyciem ze sztucznego jedwa
biu. 

8) Sukieneczka w barwny de 
seń. z b ia łym kołn ierzykiem 
mankiec ik imi . 

9) Kapelusz z fi lcu dla chłop
ców. 

10) Kapelusz z angielskiego 
materjału- w deseń szaro-
niebieskl. 

Słabi zwyciężają silnych. 
Dwudniowe rozgrywki K. S. 

„Absolwentów". 
Z okazji Jednorocznego ist

nienia Koła. urządzil i ..Absol
wenc i " towarzyskie rozgrywkt 
w siatkowa i koszykową piłkę. 
W pierwszym dniu t i . w sobotę 
zawody rozpoczęły się me
czem drużyn żeńskich. 

Gimn. . .Kul tura" — Gimn. 
Niemieckie 4:15. 9:18 *= 13:30. 

Drużyna Kul tury, która po 
raz drugi dopiero występuje pu 
ulicznie, nie ma techniki poda
wania, nic wiec dziwnego, że z 
drużyną Oimn. Niem. przegra
ła. Zwyc ięs two drużyny star
szej sportowo, zasłużone. Sę
dziował p. Feia. 

Szczaniecka — Kryg ie rowa 
15:10. 15:6 =• 30:21. 

Gra tvch drużyn dała w i 
dzom dreszcze emocłl. Ładne 
.szczupakowanie" i obrona ab

sorbowała widzów. Mistrzow
ska drużyna ieszcze raz dowlo 
dła. że ty tu ł ten dostał sie w go 
dne ręce. „ K r y g i e r o w a " rów
nież wykazała swe walory iako 
drużyna dobrze wyszkolona te
chnicznie. Wy różn i ł y sie z dru
żyny Szczanleckiel K. Kluczyń-
ska ł W l t c a k ó w n a z Krygie-
rowe j " . Sędziował D . .Pietrzak 

Meczy drużyn męskich Y 
M. C. A. (Warszawa) - Y. M 
C. A. (Łódź), prowadzony no
w y m systemem or 'vn iós ł niezu 
nełnic zasłużone zwyc ięs two ło 
dzianom. 

Goście od dłuższego czasu 
"raja tvm systemem to też po
kazali gre znacznie ładniejszą I 
skutecnie lsza. niż miejscowi 
Jednak brakowało im szce^c ła 

tecznym szczuoakowaniem I Mi 
losz efektowna obrona Sędzio* 
wał p. prof. Robakowski . 

K O S Z Y K O W A . 
Y. M. C. A. (Warszawa) — 

Tr iumf (Łódź) 9:16. 
W skład drużvnv warszaw* 

skiej wchodzą łodzianie, którzy 
też nadaia stvl grze. P>vli ucznio 
wie Gimn. Niem.. k tórzy grają 
obecnie w barwach Tr iumfu do 
kładnie ob^naimieni z terenem 
bezwzględnie przeważali i z w v 
ciestwo zupełnie zasłużenie 
nrzypadło im w udziale. Sędzio 
wał norucznik Woskowlcz. 

Ostatni mecz grali Akadem, 
cy łodzianie z Absolwentami —• 
19:31. 

Drużyna Akademików bez 
Kostrzewsklego Maciaszczyka 
nie mogła snostać zeranej d ru 
żynie łubi latów. Technika I krót 
kle dolne N A S 7 L N C R L dałv sie mo
cno we znaki akademikom któ 
rzy musieli też skanltulować 
orzed drużyna słabsza f izycz
nie lecz sllnlełsza technicznie 1 
taktycznie Wyróżn i l i sie Pee?a 
'Absolw.) i Maciński (Akadem.) 

DRUGI DZIEŃ. 
Szczaniecka — Sobolewska 

28:16. 
P. S. P. A. — Krygierów* 

16:18. 
Y. M. C. A. (Warszawa) «-» 

\bso iwenc i 30:16. 

K O S 7 Y K O W A . 
Y. M C. A. (Warszawa) — 

Y. M. C. A. (ł ódż) 26:12. 
Absolwenci — Gimn. Nie-

Wvróźn l ł sie C H Ł O D 7 I Ń S K I sku- Imleckle 22119. 

Niefortunny w ' S t ę p Białoczarnych 
w Pabianicach. 

Burza ( P a b anice) — Ł . T S . G . II 10:0 ( 4 : 0 ) ! I ł 
W dniu wczorajszym na bo-

sku „ B u r z y " w Pabianicach od 
by ł się mecz w godzinach 
przedpołudniowych, rozegrany 
między gospodarzami a Ł . T. 

TEATR MIEJSKI 
Wtorek jedno przedstawienie: „Broadway". 

Początek o sod*. 8,30 wieczorem. Kasa otwarta 
od godz. 6 wlecz, w teatrze. 

Środa, trzy przedstawienia: o godz. 12 w pol 
bajeczka dla dzieci „Diugonosy karzełek 1 Króle 
*na gąska" — po cenach najniższych. 

O godz. 3 I pól po południu po cenach popular 
•ych — „Księżntatka Turundot". 

O godz. 8 min. 45 po rac trzeci „Broadway". 
Kasa na bajeczkę czynna od 10 rano w gmachu 

teatru przy ul. Cegielnianej, na Inne przedstawie
nia od 12 w południe do 2 po południu w cukierni 
Gostomsklego, potem w gmachu teatru. 

Czwartek, o godz. 8.30 wieczorem po raz o-
•tatm na przedstawieniu wieczorowemi „Kupiec 
wenecki". Ceny popularne. 

T E A T > KAMERALNY. 
Wtorek jedno przedstawienie: o godzinie 9 

wieczorem „Sekretarka pana prezesa". Kasa 
czynna w teatrze od 6 wiec*. 

Środa dwa przedstawienia: O godz. 5 po połu
dniu po. cenach zniżonych „Simona") wieczorem 
0 godz. 9-ej „Sekretarka pana prezesa". 

Kasa czynna od 12 do 2 po pot. w cukierni 
r l>«aomskic«o, potem od 4 po południu w kasie 

teatru przy ul Traugutta. 
Czwartek, o godzinie 9 wieczorem „Sekretarka 

^ana prezesa". 

„Człowiek, zwierzę I cnota", 

Ten frapujący tytuł nosi swawolna krotochwi-
la-anegdnta piftra znakomitego włoskiego autora 
L Pirandella, której premjerę da Teatr Kameral
ny na speclalnem nocnem przedstawieniu karna-
walowem w sobotę, dnia 29 -b. m. W głównej 

Michał Zn'cz. 
••Człowiek, zwierzę I cnota" powtórzony bę-

d z , e tylko raz ieden w poniedziałek dn. 31 b. m. 
n a Przed«.taw'enlu Sylwestrowem. 

Na sobotnią nocną premjerę ceny normalne. 

W e s o ł e k s y l w e s t r o w y w t e a t r z e 
miejskim. 

corocznym zwyczajem artyści Teatru Miejskie
go w y*tęp u ją w Noc Sylwestrową z tradycyjnym 
^ewłklem. 

r , w » nocne przedstawienia: o godz. 12-ej o-
« z o 2.15 w nocy. 

Na program złożą się najnowsze szlagiery ka
baretów i teatrzyków europejskich w wykonaniu 
ulubieńców łódzkiej publiczności oraz doangażo-
wsnych sił baletowych.. 

Kierownictwo artystyczno-llterackle spoczywa 
* niezawodnych rekach reżysera Konstantego Ta 

urklewicza. Udz>ial całego zespołu. Zwiększona 
orkiestra ja*z-boitdowa pod kler. Zygmunta Bia
łostockiego. Dekoracje I kostiumy pomyalu Kon
stantego Mackiewicza, 

Bilety do nabycia w kasie zamawiali. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Repertuar świąteczny przedstawia się nastę

pująco t 
We wtorek, środę, C Z W A R T E I K I piątek o godz. 

8.30 wieczorem „ J O J N A Pirułkes" dalsiy C I Ą G „Mał 
k! Szwarcenkopf". 

Od soboty do wtorku 1 stycznia ustępuje miej 
sca „Jojne Pirułkes" znakomitej krotochwili p. t. 
„Świat bez mężczyzn", która daleki swej A R C Y 

komicznej akcji bawtć będzie publiczność W okre 
sie noworocznym. 

Bilety do nabycia w nim kasach teatru: P R Z Y 

UL. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-CL Dymkow-
skich, Plac Kościelny 4. 

TEATR W S A I I GFYERA. 
We wtorek o e 8.30 wieczorem ora* W środę 

o godz. 4.30 po P O L , I 8.J0 wlecz, arcykomlezna 
farsa „Co on R O B I W nocy" wywoływać1 będzie 
salwy śmiechu rozbawionej publiczności. BHety 
sprzedaje kasa teatru, 

PRZEDSTAWIENIA ŚWIĄTECZNE T-WA 
ŚPIEW. IM. MONIUSZKI. 

T-wo śpiewacze im. Moniuszki urządza w Te
atrze Popularnym tradycyjne przedstawienia świą 
teczne; W6 wtorek, 25 b m. I w Iródę, 26 b. m, 
0 godz. 4 po południu. Orane będzie „Boże Naro
dzenie", obraz historyczny W 6*CLU odsłonach ks. 
1 Cyras-klłgo. W W I D O W I S K U przyjmują udział 
pełne chóry I orkiestra, Całość urozmaica wiele* 
tańce kwiatów i odallsek układu baJetm. Majew
skiego. Bilety nabywać można W kasie teatru 
przy ul. Ogrodowej 18. 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek, 24-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 16.50 Komunikaty! 17 I f 

Audycja dla dzieci| 2030 Audycja wspólna DLA 
wszystkich pięciu polskich słacyj. Transmisje 20-
minutówe z Wilna, Katowic, Poznania, Krakowa 

Warszawy. W programie kolędy śpiewane i 
mówione. Warszawa nada kolędy w opracowaniu 
radlofonlcznem p. Wacława Radulsklego; 24 00 
Transmhia pasterki z Kałowie. 

Wiedeń, 517.2 m. — 20.00 Transmisja dzwonów 
koncertu organów z kościoła L!chten'aler cho

rały I pleśni w wykomniu kwintetu Stleg!*1, I 
chóru chłopów wiedeńskich. 

Wtorek. 25-go grudnfa. 
Warszawa, 1111 m. — 10.15 Transmisja na

bożeństwa z katedry poznańskie!: 17.00 Słucho
wisko dia dziscl z Poznania; 19.00 Koncert z Kra 
kowa: 21.00 Słuchowisko p. t. „Misterium Boże
go Narodzenia" M Limanowskiego (Transmisja z 
Wilna). 

Monachium, 538.7 m. — 11.30 Transmisja i 
NoryinbergJI. Kolędy! 16.80 Muzyka na starośwlet 
kich Instrumentach: 18.08 „Lohengłln" op. Wa«ne 
ra, transmisja t Teatru Narodowego. Następnie 
do 24.00 Muzyka taneczna kapeli Frank. 

Środa, 26-go ertidhla. 
Wnrszawa, U l i ffl. — 10.18 Transmisja I 3 B O -

żeństwa z katedry wileńskiej: 11.56 Sygnał czasu 
i komunikaty; 12.10 Transmisja poranka symfo
nicznego z Filharmonii Warsźawsklel; 14.00 ' 14.25 
Odczyty rolnicze; 15.00 Komunikaty; 18.15 Kon 
cert. Polska pieśń ludowa i muzyka taneczna 17 20 
Nad program I komunikaty; lf.30 Słuchowisko 
dla młodzieży z Wilna p. t. „Lulaj-że Jeaunlu"; 
.18.30 Rozmaitości reklamowe: lfl.50 Odczyt p. t. 
„Na Niemnie" wygłosi p. Władysław Grzelak: 
19.1S „Rozmaitości umysłowe" wygłosi p. pjr. 
Cyprian Jabłonowski! 19.40 Sygnał czasu; 20.00 
„Szklarz" E. Zegadłowicza W opracowaniu rad jo* 
łonlcznem Wacława Radulskiego (Wafstawa); 
20.30 Transmisja z Poznania „Jasełka" Zegadło
wicza; 21.30 Słuchowisko t Warszawy I „Fraszki* 
Kochanowskiego; 22.00. 22 05 1 22.20 Komunikaty; 
?2J0 transmisja muzyki tanecznej. 

o—— 

Dyżury aptek w okresie 
świąt. 

Dziś* dyźumia następujące aptek i : 
M. Lipca. Piot rkowska 193. M. Mil lera 

Piotrkowska 46. W . Oroszkowsklego. Ul. 
Konstantynowska i j . Perelrnana. Cegiel-
nidna 64, H. Niewiarowskiego. Aleksan
drowska 37. Ż. Janklelewtcza. Stary Ry
nek 9. 

Jutro, we wtorek dvżuruia aptek i : 
L. Pawłowskiego, Piot rkowska 307 

•ł. Hamhure-a. Główna 50. B. Głuchów* 
«klego Narutowicza 4, J. Sitklewicza 
Kopernika 2ó. A. Charemzv. Pomorska 
10. A Potasza. Plac Ko«cielnv 10. 

W środę dvżumia arttekl: 
M Fpsztaina Piotrkowska 225. M 

l^nrtns^rwskleo-o PV ' , , , 'n\v«,|fa 03 M Ro 
senbtiima Cr^Mnłana 1? Oorfelna Wschr. 
Inta 54, J. Koprowskiego. N o w o m ! A i s k P 

nr. 15. (o) 

G. I I . 
o ty tu ł mistrza 

k l . B. ŁZOPN. na rok 1928. 
Ponieważ ŁTSG. II zwyc ię 

ży ło dwukrotn ie „B ieg " , a — 
rzecz zrozumiała — nie mogło 
uczestniczyć w rozgrywkach 
f i r c l owych o wejście do kl . A 
z „Burzą." jako rezerwa. Ł . Z. 
P. N. wyznaczy ł między ŁTSG 
II a „ B u r z ą " rozg rywkę o ty tu ł 
mistrza k l . B. 

Pierwsze spotkanie odbyło 
się w Pab ;anicach. gdzie „Bu
rza" zadała sromotną klęskę ło 
dzianom. 

Na usprawiedl iwienie tych 
ostatnich trzeba zaznaczyć, źe 
wystąpi l i oni w 10-kę. poza tem 
z liczną rezerwą. 

Do p rze rwy rezultat brzmiał 
4:0. 
opanowała całkowicie boisko, 
całe pokryte śniegiem. 

Na 20 minut przed końco
w y m gwizdkiem sędzia p. Graj 
woda usunął z boiska obrońcę, 
łodzian — Lazarczyka za spe-
l iczkowanie gracza „Buczy^. 
Miat to być rewanż za faul na 
Lązarczvku. W ten sposób Ł, 
T. S. G. U zakończyło mecz W 
9-kę. 

Po zmianie stron . Bu rza " 

F A B R Y K A P O Ń C Z O C H 
poszukuje: 

MAJSTRA DO MASZYN 
s&arpstkowych poMczycli 

systemu „IDEAŁ" 
Wysokie wynagrodzenie I tnltizka-
nle zapewnione. Reflektuje aię tytko 

na pierwszorzędną (Uf. 
Oferty pisemne z opUerr dotych-
ciasowej dilalalnoici nadsyłać do 

Administracji pod „2000" 

Przedświąteczna Z A K U P Y . IHI 
u U M i -UtvA . l i > 

Najlep- , gwit i dla Wszy
stkich ; . ; t los wielkiej loteri i 
lo'... te], -organizowanej na cel 
H f t o w - 'e rwsze j cywi lnej szko 
ły pi lotów w Radomiu. 

Losy w cenie i z ł i tego naby
wać można w K, nitec 2 Wojew, 
i O. P. P.. Piotrkc vska 67 pra
wa n f '~"-a, 1 — t e r , od godz. f 
do 15 tej. 

Sport w kilku słowach. 
(_) W sobotę o g. 18-ej odby

ło się w sali rady miejskiej wal
ne zgromadzenie Ł . K. S-u przy 
b. li - - rvm udziale członl w. 
Prezesem Ł . K. S-u wybrany 
zortftł pu'k. Hilarsk 1. Prócz te-
50 do zarządu weszli pp.: Ski-
b. ' : i , Konopka, Krachulec, inż. 
Kowalski, inż. Rau, Goliński i 
l K ' C . Zastępcy: Hanke, Ciasz 
i Wnukowski . Do komisji -ewi-
/yjnej wybrani zostali: Feja, 
Kordasz i Rogacki. 
(-*-) W dniu wczorajszym w lo 

ki ihi V JĄ, C. A . przy ul. Piotr
kowskiej 243 odbyło się walne 
zebranie Zwi->~* t Ping-Pongo-
wego. Wybory władz dały rta-

s. ujące R E 3 . . . a t y . przewodni 
cz^cy za-"-tdu — Lange, prze
wodniczący Wydz. G ' : r — 
S-ulo, przewodn. Kol . Sędziów 
— Kozielski. Członkowie Za
rządu: Lan, Sza»~!ro. Pereł, Leś-
i iewicz, .^strzębski , Ir»yl<"W. 
ski. Komis'a rewizyjna Sey. 
^ler, Kordasz, ' johński Walne 
*.<* "jp" ' r - i e /.a. ^rdzilo no
wy piatut oraz w y 1 . 'o c2łon-
k ieH honoro\ •- Związku p, 

jzielsidego twórcę plerw-
c v ' 1 »• PoUce przepisów tffy 
w ping-ponga ora-*, zasł .żonerfo 
działacza na polu ping-pongo 

Zakaz importu graczy. 
W Anglj i wprowadzono za 

kaz kontrolowania 
nieangielskich footballstów. 

W związku z tem w przykre* 
sytuacji znalazł się Duńczyk 
Kreutz-Jensen. k tóry pobraw

szy zaliczkę utraci ł w swej oj
czyźnie prawa amatorskie a 
w Angli i srrać nie może Wv«fą 
nił on ze skargą ale ta prawdo 
nodobnle skutku nie odnlesi* 

file:///bsoiwenci
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Jak należy się odżywiać 
przy sportach zimowych? 

Tłuszcze / słodycze są pożądanym „opałem" dla organizmu. 
W lecie t rac imy mniej cie

p ła . Stąd pożywienie nasze 
może zawierać mniej ka lory j . 
Słońce w gorącej porze roku 
dostarcza nam jednocześnie u l 
t raf io letowego świat ła w obfi
tości. Nie potrzebujemy dlate
go dbać zbytnio o zawartość 
w i t am in w naszem pożywien iu . 
,To samo powiedzieć można o 
okresie sportów z imowych w 
górach. — Natomiast mieszka
niec Europy środkowej, t. j . 
równ in , powinien starać się za
wsze, aby na stole jego znajdo
w a ł y się 

świeże owoce, 
c y t r y n y , pomarańcze, pomido
r y i masło (zaleca się także p i 
cie t ranu). Pamiętać należy, że 
Eskimosi ty lko dzięki piciu t ra 
nu wy t r zymu ją długą noc polar 
ną. T ran staje się"- ich we-
wnętrznem i zewnętrznem 
świat łem 1 z powodu swych 
składników t łuszczowych sta
nowi najbardziej skoncentrowa 
ny czynnik ciepła i pożywnoścl 
ich pokarmów. 

Jednocześnie Jednakże p rzy 
sportach pożywienie nasze pod 
względem wagi i ilości nie po
w inno podlegać wie lk im waha
niom. Powinno zarazem być 
przystosowane do wie lk ich za
potrzebowań, jakich wymaga 
od nas zmiana cielesnych czyn
ności I 

utrata ciepła 
na chłodnem powietrzu. 

W t y m celu k ierować się 
trzeba równowagą zawartości 
ka lory j w pokarmach. Normu
jąc z jednej strony Ilość wody i 
n iestrawnych subśtancyj pokar 
mowych ( w razowym chlebie, 
szparagach, jarzynach liścia
stych) itp., z drugiej s t rony 
ilość cukru, miodu i t łuszczów, 
zdołamy zmienić w znacznym 
stopniu zawartość pożywną i 
zawartość kalory j w pokar
mach, nie wp ływa jąc na spe
cjalne warunk i żołądka. Orga 
nizm t r a w i 

tłuszcze I cukier 
niemal zupełnie, a tłuszcze w 
porównaniu z Węglowodanami 
1 białkiem posiadają wartość PQ' 
żywną znacznie większą, p rzy 
czem zaznacza się ze tłuszcze, 
cukier i miód. jako czynnik i od 
r y w c z e I ciepłodajne posiadają 
wartość w trójnasób większą. 

Powyższe objaśnienia służyć 
mogą do dokładniejszego zrozu 
mienia podanych niżej następu
jących tablic. 

Pożywienie w czasie lata dla 
Jednostki, uprawiającej sport 
tennisowy lub lekkoat letyczny 
w średniej formie p rzy prze
c iętnym wzroście 175 cm. 1 70 
ki logr. przy sportach zimo
w y c h ulec musi pewnej zmia
nie. 

Tabl ice te wskazują jedynie 
na punkty g łówne zmian W o 
bec tego jednakże, że w ięk
szość osób zimą jada znacznie 
więcej, wp łynąć to może jesz
cze na zawartość (wzg l . ilość) 
ka lory j w pokarmach, zwłasz
cza, jeśli mleka używać się bę
dzie w większej ilości zamiast 
wody dla ugaszenia pragnienia. 

P r z y wycieczkach w góry 
podczas z imy za'eca sie zabie

rać ze sobą prowianty w posta
ci przedewszystkiem masła, 
smalcu, o l iwy , olejku orzecho
wego (poprostu orzechów), cu
kru , a zwłaszcza czekolady. 
Zaleca się także świeżo wyc iś 
nięty sok z cy t r yn . Pamiętać 
trzeba, nie chcąc się obciążać 
prowiantami, o (skoncentrowa
niu) prowiantu pożywnego i 
smacznego zarazem 

— x — 

„The old Moore". 

Rok 1929-rokiem fatalnym 
Ponure przepowiednie astrologów. 

Chęć człowieka przeniknięcia 
zasłon jutra, odgadnięcia przy
szłości, otulonej mrokiem, znaj
duje swój wyraz w przepowied
niach na rok p r » v « 7 ł v które 

mnnżą się z dnia na dzień 
i w coraz to nowej ukazują się 
postaci. 

Sprawą zgłębienia przyszłości 
chęt - ie zajmu !ą się w Angl j i , 
gdzie wiara w astrologiczne prze 
row iedn i " iest bardzo rozpow

szechniona. Stąd Angl icy z roku 
na rok wyglądają z zaciekawie
niem ukazania się kalendarzy, 
w których astrologowie umiesz
czają wyn ik i swo :ch obliczeń. — 
Jednym z najbardziej wziętych 
i rzekomo najbardziej sumien
nych kalendarzy jest 

Almanach Moore'a, 
zwany wśród ogółu pospolicie 
t k i old Moore {stary Moore). — 
Ukazał sie świeżo, a jeśli spełni 

edakcja: Za 
stracja: Piotr 

ny: 3) 
Redaktor lub 
iyrektor wy 

Ul godziny 
Cena p 

Miesięcznie * 
"a prowincji 

Odnoszer 
Artykuły nadi 
honorarium uw 
Rękopisów za 
zrzuconych i 

ceni 

Z Wąbrzeż 
Wczoraj w 

Obraz w ołtariu Św. Michała w tumie kolońskim pędzla mUtr7» Stefana Lochnera 11451. 

Pić ze 
Między kuchnią, a piwnicą. 

smakiem — to iztuKa 
Nawet wino krajowe musi być w zgodzie z jedzeniem. 

Sztuka picia jest równie stara 
jak wino. Chcąc pić wino z 

rawdziwą przyjemnością, trze-
a 

Pożywienie w ciągu lata 
Mięso, jaja, ser 250 gr. 
Chleb I bu łk i (doradza 

się chleb z otrąb) 400 gr. 
Kartof le 105 gr. 
Masło, o l iwa, tłuszcze 100 gr. 
Owoce 1 ja rzyny 950 gr. 
Cukier, czekolada, miód 

marmelada 55 gr. 
Mleko 140 gr. 

przy sporcie letnim. 
600 kalorjom 

800 ,, 
100 „ 
800 

400 ,, • 

200 „ 
100 n 

2000 gr .=3000 kalorjom. ' 
Zamiana tego pożywienia p rzy sportach z imowych. 

Mięso, jaja, ser 250 gr. = 600 kalorjom. 
Chleb, bułk i , sucharki 
(doradza się p ieczywo 

pszenne) 
Masło, tłuszcze, o l iwa 
Owoce I j a rzyny 
Cukier, czekołada, miód 

marmelada 400 gr. =1600 
Mleko 140 gr. = 100 

400 gr. =1000 
400 gr. =3200 
305 gr. = 200 

2000 gr .=6800 kalorjom. 

Fabryka alkoholu w wannie. 
Osobliwy preparat. 

T. zw. „oddział w y k r y w a n i a 
konspiracj i" , nowoutworzona 
instytucja ajentów prohibicj i w 
Stanach Zjednoczonych, wpadł 
na trop 

osobl iwych fabrykantów 
wódk i . 

Szajka ta zarabiała rocznie o-
koło półtora miljona dolarów, a 
jej sposób postępowania by ł 
bardzo oryginalny. 

Do zwyk łe j wanny kąpielo
wej wsypywano znaczną ilość 
słodu I w lewano kilkadziesiąt 

l i t rów przedestylowanego, de
naturatu. Na to wszystko na
lewano z odkręconego kurka 

zimną wodę. 
dopóki wanna nie by ła pełna. 
Tę, w tak prosty sposób przy
rządzoną ciecz spuszczano w 
butelki i nalepiano na nie ety
k ie ty ulubionego przez Anglo-
sasów • ,.dżvnu szkockiego". 

Nic dziwnego, że przy tak 
prostym sposobie fabrykacj i , 
przemysł ten niósł mil jonowe 
dochody. 

umieć je pić. 
Sztuka picia jest zatem głów 

nym warunkiem doznawane) 
przy tem znajomości, a przyjem 
nośĆ ta, umiejętność rozpozna 
warria wina odróżnia właśnie kul 
turalnego spożywcę od pospoli
tego pijaka. 

Ostatnie tajemnice sztuki pi
cia odsłoniło nam 19-te stulecie 
Smakosze tej epoki zaznajomili 
nas ze związkiem, jaki istnieje 
pomiędzy 

jedzeniem a piciem 
z prawami, łączącemi kuchnię i 
piwnicę, z przepisami, jakie w i 
na stosować przy danych potra
wach. 

Ostatnio jeszcze dowcipny a-
nalityk dzisiejszej wiedzy gastro 
nomicznej Maurycy des Om-
biaux wydał ciekawą książkę p. 
t. „ W i n o " (Le vin) wyjaśniając 
łączność, jaka istnieć powinna 
pomiędzy gastronomją a winem. 

Wiemy już dziś, że dany posi
łek może być lekk i lub ciężki, 
zależnie od podanego doń wina, 
a także, że umiejętna kolejność 
win podnosi przyjemność, jakiej 
doznajemy przy jedzeniu. 

Utar ło się powszechnie spoży
wać rybę, jako pierwsze danie 
po zupie, ponieważ do ryby po
daje się białe wino, a do pieczy
stego — czerwone, zaś białe w i 
no (mrożone) pije się przed 

czerwonem — ogrzanem, 
t, j . mriącem temperaturę poko
jową, bowiem ty lko ludzie po
zbawieni znajomości rzeczy o-
grzewają wino czerwone w górą 
cej wodzie lub stawiając je w po 
bliżu pieca. 

A zatem do ryby — białe w i 
no. O tern nie może być wątpl i 
wości, jak niema wątpliwości, że 
do osfrvg najlepszy jest Sauter-
nes, a do zwierzyny — wino bur 
gundzkie. Musimy tu przynom-

nieć, że te wina doskonale zastą 
pić rr. *«a winami owocowemi 
krajowemi, sporządzonemi na 
odpowiednich drożdżach. 

Wino moselskie lepiej jeszcze 
odpowiada smakowi ryby niż 
wino reńskie. 

Zarówno wina, jak i kolejność 
dań podlega jednakowym prawi
dłom; zaczyna się od najlżej
szych potraw i win, kończąc na 
najcięższych. 

Porządek: białe wino, czerwo
ne, szampańskie, jest dziś utar
łem prawem. Zaznacza się przy-
tem, że wino bordoskie pije się 

przed burgundem, 
jeśli piwnica zaopatrzona jest w 
oba gatunki. 

Podawany przy deserze szam
pan, ze spisu którego w ostat
nich czasach wykluczono Extra-
dry, przenocząc nad ten gatunek 
słodsze, właściwie pić można od 
początku do końca uczty. Było
by np. barbarzyństwem zapijać 
deser czerwonem winem. 

Często powstaje kwestja: 
jak podawać wino? 

W butelkach czy też w karaf
kach. Wie lu znawców wina u-
trzymuje ,że jest z n o j n i e nieod
powiednią rzeczą wylewać wino 
do karafek. Omszała, nieraz pa
jęczyną okrv<a butelka, której 
się nie oczyszcza z tych nalecia
łości i oznak dostojnego wieku, 
jest sama przez się najlepszą za
powiedzią przyjemności, jakiej 
dozna pijący, gdy wina skosztu
je. • 

Skąd inąd zwolennikom kara-
tek nie można odmówić słuszno
ści, gdy chwalą topazowe i rubi
nowe refleksy wina w kryszta
łowych karafkach. 

Jedno prawo jednak jest si l
niejsze ponad wszelkie spory i 
upodobania: 

Likierów nie n r»< , ' i , w a się 

nigdy do karafek. Podaje się je 
zawsze w oryginalnych butel
kach. 

Stwierdzono w czasach naj
nowszych, że wielkość butelki 
nie pozostaje bez wp ływu na ja
kość wina. Łącznie z tem wspom 
nieć należy i o szklankach do w i 
na. 

Kieliszki spotyka się ty lko na 
scenie, w operach. Wino pije się 
obecnie ty lko ze szklanek i te o-
statnie muszą być na tyle duże, 
ażeby przy piciu i nos znalazł w 
nich miejsce. Bowiem powonie
nie przy przyjemności picia wina 
taką samą odgrywa rolę co i 
smak. 

I nigdy nie wolno nalewać w i 
na pełno. Jest w złym guście na 
pełnić ją po brzegi. Kolorowych 
kieliszków poza zielonemi, uży-
wanemi do wina reńskiego nie 
widuje się więcej, zostały usunie 
te z użycia. 

się r część nieszczęść, p r t 
\ idzianych w nim na rok 19 
śmiało bidzie można nazwać rd 
przyszły rekordowym rokieM 
wszelakich katakl izmów. 

Oto, co stary Moore p r z e d j 
wiada na poszczególne miesią*. 
ce: 

Styczeń: Na bliskim wscho»| 
dzie wybuchnie nowa, krwawi ł 
woj.ia. W Anglj i umrze cz łone l 
królewskiej rod ' jny. Wobec te| 
go, że w miesiącu tym planet| 
Mars i Saturn znajdą się w st 
czności. okręty, któr- w tym ml 
siącu miną 30 wschodniej szert 
kości, znajdą się w nlebezpl 
czeństwie ognia i będą 

zagrożone rozbiciem. 
Luty : Pomiędzy Turcją a Grel 

cją wyniknie groźny zatarg polH 
•yczny, k tóry mo*e doprowadził 
do wojny. Panujący dom angiell 
ski powita radośnie przyjście nizostało zaalari 
?wiat nowej latorośli rodu. Zda«»o Strasznej kat 
rżenie to będzie miało miejsc«darzyła się na 
około 12-go. Zaś 10 lutego pre* « , . . 
zydent Stanów Zjednoczonych*, W « b « e ż n . 
znajdzie się w poważnem ldebei Przerażeni mi( 
pieczeństwie I W w paniczny] 

Marzec: Zdarzenia w tym mit B e> gdzie przeć 
siącu stoją pod wpływem Marsa, by łym straszm 
Zarówno Chiny jak i Indje prze' Przewrócoi 
żyją szereg katastrof. Dublin sti Jacy opodal us 
nie się widownią tragedji polity chód Wywoła ł 
cznej. Drzewróconcm 

Kwiec ień: W Japonji I Austrjl 
nastąpi żałoba narodowa. Nic o* z y 

kreślą się jej przyczyny. S tąd^órym ud / i do 
przypuszczać można, że w y n i k ł e j pomocy. . 
nie bądź z powodu śmierci o s o f y h * to rodzin 
by wybitnej, bądź z przyczynyf^atka %. synem 
katakl izmu przyrody W miesią* 'ch Radowisk 
cu tym całemu światu zagrażająWabrzeżna. Al 
powstania rewolucyjne hardzofcowska zmarła 
poważnej natury. 

Maj : O miesiącu tym stary w y D 

Moore nie ma nic do powiedze- - * w ie dalsze oi 
nia. odniosły niezm 

Czerwiec: W miesiącu tym cielesne, 
będzie minia miejsce bitwa n a ^ ^ ^ ^ M ^ ^ 
powietrzna, ale prorok nie w y 
jawią — niestety — narodowoś- P o d O I S Ć M 
ci walczących. W Brukseli w ro« • j 
dżinie króleswkicj zajdzie nie-' U l l Ę O Z y 
szczęśliwy wypadek, z którego! -» M M C 
wynikną następstwa dla NiemleJ 

nf Holandii. ftastąpi W < 
J Lipiec: " "^e^w^^fff f lWPkrar g s , 
"^ jach świata przytrafią się 

katastrofy lotnicze. Rzym, 27. 1 
W tym miesiącu zostanie zni«f~ Między dyk 

naćka obalony rząd angielski j inim a Ojcem 
który w tej chwi l i znajdować sięłlo porozumiem 
będzie u steru. fcraniczenia w i 

Sierpień: W całym świecie naewleckiej w łos 
stąpią liczne katastrofy okręto-ftościelnej. Su 
we i kolejowe. W Jaoonji w y * i e 2 a została 
buchnie wojna wewnętrzna. —•MussoliniegO. ( 
W Argentynie nastąpi rewolucjaha jednak do 
a Auntria zostanie okupowana^zaru obejmują 
Dlaczego i przez kogo — o t en» f V k a r i i p 0 dp isa 
nic nie wiadomo k j , y d n l u d z i s i 

Wrzesień: W v Palestynie wy«J _ ; 
buchną straszne walk i — praw
dopodobnie żydów z Angl ikami Pomnilc 
Miesiąc ten obfitować będzie vt> 
trzęsienia ziemi, orkany i powo*. W Po* 
d z i e ' Pięłtnw ae« 

Październik: Jeden z panują- p « H « r « t 
cych królów oraz sławny gene»| • r « « e r e t 
rał zakończą życie. Brak bliż- N o w v Tork 
szych szczegółów. Oprócz z g o n u n o s z ą p i s m a ' 
tych dwóch wybitnych o s ° b i s t o - j g n a c y p a d e r e ^ 
ści przewiduje się zgon w i e l u i f u n d o w a ć d l a 

znanych uczonych i p o h l y k ó w ^ o i s ^ j p 0 m n i 
Listopad: W Niemczech wy-tr in.^ t e n 0 | D r ; 

buchnie rewolucja. W Anglj i naloty mistrz Pac 
tomiast zmniejszy się. bezroboclejwjj u. słynnego 
i nastąpi okres rozkwi tu P " e * y i c a n s k j e g ( ) j 
m ^ ł u j • * wr , . , . >VĆ ukończony 

Grudzień: Wiele osób zginie odsłonięty pod 
powodu wypadków l o t n l c z y c h i p 0 w s z e c } i n e j w 

rozbicia okrętów, od gazów i ojnnik s t a n ć m a 

gnia. Książę domu panująceg0|po§ci 
padnie ofiarą zdrady. *—J 

Na tem tajemniczem proroci 
twie Moore zamyka swe ponure 
przepowiednie na rok 1929. 

Nie chcę mieć żon ani teściowych! 
Wrogowie z w ' ą z k ó w małżeńskich . 

Waterper ry , zamożna wieś 
w hrabstwie Oxfordu, cieszy 
się w Angl j i 

n iezwykłą opinją. 
Oto bowiem od pięciu lat nie 
zawarto tutaj ani jednego 
związku małżeńskiego. Pro
boszcz tej wsi jest z tego powo 
du bardzo zrozpaczony i na
desłał do jednego z poczytnych 
pism londyńskich ar tyku ł , o-
świet lający stosunek Water 
perry i proszący o poradę, jak 
ma zapobiec temu stanowi rze-

X X 

czy. Proboszcz ów skarży się,, 
że w jego wsi żyje przynaj
m n i e j v 

stu czterdziestu mężczyzn, 
k tórzy nie chcą wejść w zwiąi 
ki małżeńskie, choć powinni to" 
oddawna uczynić. Proboszcli 
starał się w rozmaity sposobi 
zachęcić wrogów małżeństwa-
do przełamania tego oporu, zgO 
dz i ł sie "".w^t na bezpłatne U-
dzielanie ślubów, ale narazi* 
napróżno. 
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